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POZNAŃ, 12 marca.

Jakkolwiek mocarstwa zgodziły się na kon- 
pes a Montagsrevue wiedeńska zapowie- 
Iziała jego zebranie się na dzień 31 marca,
,v prasie europejskiej coraz bardziej przebija się 
wątpliwość, czy wogóle kongres przyjdzie do 
skutku, a to z powodu trudności, jakie stawia 
Anglia. Rząd brytyjski lękając się, aby kosztem 
Anglii nie chciano oddać usług zbyt wielkich 
Kosyi, żąda jasnego programu, ustanowienia pod
staw do obrad przed zebraniem się kongresu, 
oraz przedłożenia całego traktatu z San Stefano 
mocarstwom do zatwierdzenia. Jeżeli Anglia nie 
odstąpi od tego żądania, to o tę przeszkodę może 
się rozbić cały projekt konferencyi, który w An
glii wogóle nie znajduje poparcia a w dzienni
kach angielskich silny opór. Konserwatywny 
Standard wypowiada stanowczo swą niechęć 
do planu kongresu, gdyż od zgromadzenia ber
lińskiego żadnych nie spodziewa się korzyści 
a niejednej lęka się szkody. D aily T e legr. 
żąda, aby przystąpienie swe obwarowała Anglia sta
rannie warunkami. Globe uważa powody za i prze
ciw obesłaniu kongresu porówno silne i przeko
nywające a Pall Mall Gazette nie zgadza 
się wcale na udział Anglii; sam nawet Times 
trzyma się w wielkiej rezerwie i wobec możli
wych niebezpieczeństw pociesza się myślą, że 
i tak może Anglia każdój chwili kongres opuścić 
ido niczego nie będzie zobowiązaną, dopóki wy
raźnego nie da zezwolenia. Stanowisko tedy 
Anglii wobec projektu konferencyi jest jeszcze 
Audaj wcale nie zdecydowane i dla tego nie 
mitoa wcale zgodzić się na oświadczenie urzę- 
dowcyo organu wiedeńskiego, że przyjście do 
skutku kongresu jest zapewnionem,

Klęski straszliwe, jakie poniosła Turcya 
w wojnie, skutki tej nieszczęśliwej wojny, pozba
wiające ją prawie zupinie panowania w Europie, 
s wreszcie pertraktacye pokojowe, przewłóczące 
tię przez kilka tygodni i wyrywające powoli ka- 
mień po kamieniu z tureckiej budowy państwo
wej tak bolesne na sułtanie wywarły wrażenie,

J tyle zmartwień i smutku mu sprawiły, że zacho- 
ujtowal. Pol. Corr. jednak zaręcza, że stan jego 
1 nie daje żadnych powodów do obaw. W miejsce 

Beoufa baszy, który w niedzielę wyjechał do Pe ■ 
-j,; taburga z Ignatiewem i ma u cara wyżebrać
9.1 euniejszenie kosztów wojennych o 300 milionów 

Uhli, obejmuje tymczasowo uiząd ministra wojny 
Hehemed Ali basza. Jenerała Safvet mianowano 
jubernatorem Tripolis. W. ks. Mikołaj odroczył 
We odwiedziny w Stambule. Rzecz ta rozbija 
ft o eskortę; w. ks. chce przybyć ze świtą do 
W zbrojnych liczącą, a Porta nie ma odwagi 
■ftwolić na to.

\ Powstańcy greccy w prowincyach tu- 
Kekich nie spuszczają się na kongres, lecz bro-

95, pragaą wywalczyć dla siebie wolność i zwią-
95.1 ft z Grecyą. W Macedonii opanowali oni mia-

Plotamona i Rkapsan, przerwali komunika- 
pomiędzy Macedonią i Tessalią i ogłosili

fthsyą do Grecji. Za to w Epiize nieszczęśli 
’wiedzie się powstańcom. Gubernator Janiny 
Tfti, że ponieśli tamże najzupełniejszą klę-

* sP°kój przywrócono. Podług doniesienia 
li Aten powstańcy w Epirze błagają Grecyą o pomoc, 

ie C e t y n i i donoszą do P o 1 i t. C o r r e s p., 
i- kJtmia czarnogórska w krótkim czasie zredu- 

zostanie na stopę pokojową, rosyjskie 
se będą rozwiązane, a obcy lekarze ze

•0,|4ot^ zwolnieni. Czainogórcy zatrzymają swe 
kta^c^czas°we stanowiska aż do publikacyi tra-

52ć gfi pokojowego, Turcy zaś w najbliższych 
rozpoczną ewakua.yą terytoryum, które

, -P']ją Czarnogórze. Lo Cetynii wybiera się 
misyi, lecz nie wiadomo jakiej, jene-

(
ierbski Leszjanin, którego powrotu w Belgra-
°czekują jutro.

Stosunek Ojca św. do króla i pań 
a włoskiego nie przestaje zaprzątać umy-

i budzić powszechnej ciekawości. Aby tę
?' . ludzką w jakikolwiek sposób zaspokoić, 

.łA najróżnorodniejsze pogłoski, które oabi- 
echem w ajencyach telegraficznych. Biuro 

rozgłasza znowu rozmowę sekretarza
' 9’f4 tenż^nała Franchi z kapelanem królewskim 

ć fclanfL® temat- Kardynał miał oświadczyć ka- 
o 'HzyJ- r<^a Humberta, „że Papież nie móg: 

totiu 16 zawia,łomić urzędownie c swem wstą
żko tT°n> gdyż krok podobny wykracza prze- 

VeCz Wyczaj°wi kościelnemu.“ Gdyby kto cbciał
16 wierzyć w to, że sekretarz stanu roz

prawiał o polityce z kapelanem, to już samo zre
dagowanie depeszy, nie mającój ¡¡¡najmniejszego 
sensu, powinno naprowadzić każdego na tę myśl, 
że całe to doniesienie jest bardzo niezręcznym 
wymysłem, bo cóż to znaczy „urzędowe zawiado
mienie w Rzymie“ i „wykroczenie przeciwko zwy
czajowi kościelnemu,“ kiedy Stolica Apostolska 
po raz pierwszy znajduje się w takiem położe
niu, jak dzisiaj. — Co się zaś tyczy zmiany 
w ambasadzie francuzkiój przy Stolicy ś., donosi 
to biuro, że rząd francuski miał na odnośne za
pytanie papiezkiego nuneyusza w Paryżu oświad
czyć, że odwołanie ambasadora Baude w żadnym 
nie stoi związku ze stosunkami pomiędzy Fran- 
cyą a Watykanem, które mają pozostać takiemi, 
jak były przedtem. Baude zaś będzie zastąpiony 
dyplomatą, dobrze widzianym w Watykanie.

Przesilenie ministeryalne trwa we 
Włoszech do tój chwili. Król konferował w nie
dzielę z kilku osobami z kół politycznych, pomię
dzy nimi także z Tecbio i jen. Cialdinim. Wre
szcie dał król po dwukrotnój jeszcze audyencyi 
prezydentowi Izby deputowanych p. Cairoli pole
cenie utworzenia gabinetu, której to misyi Cai
roli się podjął. — Izba doputawanych wybrała na 
wiceprezydentów pp. Desanctis, MaurogODato, Fa- 
rini i Villa,

* Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego, przy rozprawach nad j rojektem do 
ustawy o zastępstwie kauclejza Rzeszy niemie
ckiej — wyłuszczył poseł nasz, p. Leon Czap
liński, powody, dla których Koło polskie wstrzy
mało się od głosowania, w następujących słowach.

Mości Panowie:
Pozwólcie mi powiedzieć kdka słów, ce

lem uzasadnienia stanowiska, jakie wobec 
tego projektu do prawa my Polacy zajmuje
my. Nie bylibyśmy bynajmniej, mianowicie 
przy trzeciem czytaniu tego prawa Wyso
kiej Izby oświadczeniem naszern trudzili, 
gdyby nie ta okoliczność, że niektóre pisma 
tak rzecz przedstawiły, jakobyśmy Polacy 
wzięli w obradach nad drugićm czytaniem 
udział, do którego się przyznać nie możemy 
i do którego przyznać nam się nie wolno. 
Prawda, że mylne to doniesienie zostało spro
stowane, ale sprostowanie to n!e przeszło 
do wszystkich pism, a mianowicie do pism 
prowincjonalnych.

Dla umotywowania naszego stanowiska 
przytaczam zresztą co następuje:

, My Polacy uważafiśmy od samego po
czątku projekt do ustawy o zastępstwie kan
clerza za czysto niemiecką kwestyą organi
zacyjną, do której mięszać się nie uważali
śmy się za powołanych

Z tego powodu nie wzięliśmy udzia'u 
ani w obradach, ani w głosowaniu, aby ztąd 
wnosić nie było możua, jakobyśmy dotychcza
sowe nasze stanowisko porzucili. Z tego też 
powodu nie weźmiemy udziału w ostatecznem 
głosowaniu nad tern prawem.

Błędne Koło.
Nie łudziliśmy się bynajmniej, iżby Wiec 

polsko-katolicki, odbyty w zeszłym tygodniu w ua- 
szćm mieście, znaleść miał poklask Dziennika 
Poznańskiego. Po artykułach tego pisma 
z września roku 1876 i z listopada r. z. nie mo
żna się było spodziewać ezego innego, jak tylko 
nagany, zarzutu stronniczości i innych tego ro
dzaju komplimentów, jakiemi liberalny nasz or
gan darzy wszystko to, co nie wychodzi z jego 
inieyatywy, co się nie dzieje po jego myśli i pod 
jego auspieyami. Wiec poznański, choć mu nic 
zarzucić nie można, choć na nim nie odezwał 
się żaden głos stronniczy, choć nawet nie był 
bez pewnych korzyści, — był stronniczym, wyka
zał wobec przeciwników naszych, że istnieje po
między nami niezgoda, nie odniósł żadnego sku
tku a nawet nic nie zaoszczędził. Wszystko, co 
się na nim stało, mogło się było stać na wie
cach lokalnych, na których można było uchwalić 
adres do Ojca św. w imieniu całej Polski, za
protestować przeciwko insynuacyom księcia Bis
marcka itp. Tak pisze Dziennik Poznań
ski, a za nim powtórzą wszyscy ci, którzy bez 
namysłu zwykli przysięgać na jego słowa. Tru
dno jest, powiada pismo św. przeciwko ościeniowi

wierzgać, trudno przekonywać upartego, co, uwi
kławszy się w błędne Koło, wyjść z niego nie 
potrafi, zatyka uszy na wszystkie argumenta 
i bez znużenia prawi swoje. Skutki i korzyści 
Wieca poznańskiego pokażą się niezawodnie 
w niedalekim czasie; objawiła się na nim wspól
ność i jedność wszystkich stanów, zadająca kłam 
słowom niemieckiego kanclerza; objawiła się 
wierność nasza do Stolicy św. i do prawowitej 
władzy naszój duchownej; okazało się ponownie, 
co sądzimy o nowszem prawodawstwie kościelno- 
politycznćm i o tern, co się dzieje w szkole na
szej, wypowiedzieliśmy, że nic nas oderwać nie 
zdoła od chrześciańskich podstaw społecznego 
bytu, ua których stoimy i z których nie zstą
pimy nigdy, — a przedewszystkióm, wznosząc wy
soko w górę sztandar polski i katolicki, pokaza
liśmy światu, że przeciwieństwa, klęski, niepowo
dzenia i niedola nie zdołały w nas stłumić na
dziei, nie zdołały ducha pognębić i że o niezłomny 
hart narodowych i religijnych przekonań, o tę 
świętą tarcz podwójną, rozbiją się wszelkie usiło
wania wrogów naszych. Ten zapał i ta nadzieja, 
co się przebijała ze słów mówców, z oklasków 
i okrzyków całego zebrania, a nawet te łzy roz
rzewnienia, co jakby widome znaki wewnętrznych 
wzruszeń ducha po niejednem spłynęły licu, — 
wszystko to błogo oddziałało na społeczeństwo na
sze, a każdy z wiecowników, choćby nie był idea
listą jak Dziennik Poznański, przynosząc 
te uczucia do rodzinnej zagrody, ukrzepiać 
w nich będzie i siebie i innych. Takie korzyści 
z Wieca dla nas wystarczą innych nie pragnie
my. Do tysiąea ludzi zebrało się na wezwanie 
komitetu, przybyła inteligeneya i prostaczkowie, 
ćUv’/?;nui i świeccy, przybył rzemieślnik od war
sztatu i wieśniak od pługa, garnęli się młodzi 
i starzy, był jeden duch i jedno serce, — tylko 
Dziennik Poznański nie czuł się swoim 
w tern bratniem zjednoczeniu. Frzyszedł pod
słuchiwać, czy czasem nie odezwie się stronniczy 
głos, przyszedł śledzić, azali kto z tych, „w któ
rych imieniu przemawia“, nie przekroczył jego 
zakazu i nie przyszedł przyłączyć się do Wieca ?

Czy Dziennik takiem postępowaniem prze
szkodzi dalszej pracy w wytkniętym na Wiecu 
kierunku? Jesteśmy silnie przekonani, że nie. 
W błędne Kołc, w którern się obraca, bodaj czy 
kogo wciągnie, przeciwnie, bałamuctwami swemi 
niejednemu oczy otworzyć powinien. Tern, co 
o Wiecu powiedział, sam na siebie wyrok na
pisał.

Posłuchajmy teraz, czego Dziennik pra
gnie i w czem widzi zbawienie społeczeństwa na
szego. Oto co pisze:

Tak się nam cała ta sprawa przedstawia a pod
nosimy ją n;e dla wywołania polemiki lub w imię stron
niczości, locz aby, jasno ją przedstawiwszy, dojść w imię
i dla dobra ogólnego do pewnych wniosków, które radzi- 
byśmy byli, aby, ogół społeczeństwa naszego podziel* 1*.

Wiec ten, o którym mówimy, mimo dwóch czy 
trzech podpisów osobistości, które w szlachetnem pra
gnieniu zgody pod zaproszeniom na wiec się podpisały, 
był dziełem stronnictwa. Mimo zaś, że na nim żaden 
dźwięk partyjny się nie odezwał, zawsze przecież na irtu 
tylko jodno stronnictwo było reprezentowano, co woboc 
wrogów naszych odkryło, że tak powiemy, słabą stronę, 
t. -j-i żo istnieją pomiędzy nami nie stronnictwa, bo 
w każjlem społeczeństwie uważamy je za naturalny 
objaw myśli i pracy, ale że istnieje niezgoda, co właśnie 
w naszóm społeczeństwie uważamy za zbytek. A przo- 
cież sam rozum polityczny nakazuje wobec wrogów 
słabych właśnie swych stron nie odkrywać, lecz przociwnlo 
je maskować. Zarzut ten nie ciąży bynajmniej na stron
nictwie, w którego imieniu mamy zaszczyt przemawiać, 
pragnęło bowiem i pragnie zgody a ku temu środki 
odpowiednie podawało. I dziś to jest możliwo — a byle 
szczerze uderzono w dzwon zgody, z pewnością głos 
jego znajdzie oddźwięk w duszy każdego patryoty pol
skiego. Bo zgoda jest nam potrzebną — jest konieczną 
nawet. W tej zgodzie naturalnie nie chodzi o wyrze
czenie się osobistych przekonań — nie — ho tego żaden 
uczciwy człowiek, który ma przekbnania, nie zrobi, ale 
jest tyle pola i tyle prac, zwłaszcza w naszóm położeniu, 
gdzie najsprzeczniejsze przekonania wobec interesu i do
bra Polski nie mogą przyjść do starcia i gdzie umilknąć 
muszą i powinny. Na tem nolu zgoda jak jest konieczną, 
tak je3t też i możliwą. Obrona zagrożonych naszych 
najświętszych interesów takiej zgody i poje mania pożą; 
da — bez nich obrona skuteczna niemożliwa. Nie 
będziesbowiom miała ani tej precyzyi ani tej dokładności, 
jaką miećby mogła, gdyby wszystkie serca ku niej się 
skierowały a wszystkie ręce wzięły się do niej jak 
jeden mąż. Takiej zgody nie zrobi i nio sprowadzi 
żaden wiec — taka zgoda stanąć może tylko na zebraniu 
mężów zaufania, taką zgodę proponowaliśmy w imię 
dobra ogólnego, taka zgoda właśnie sprowńdzićby mogła, 
żo obrona najświętszych naszych interosów pozyskałaby 
przez ster rozumny jednolity kierunek; a takiego kie
runku nie tylko my ale i jedno z tutejszych pism pod 
nazwą obrony narodowej sią domagało. Taki ster, 
z ogółu naszego wyszły, z programem jasno określonym, 
prowadziłby skutecznio obronę narodową, a pisma nasze 
z pewnością służyłyby mu gorliwio. Zapędy stronniczo 
nie posłuchały tego głosu, który, jak to notorycznie nam

wiadomo, znalazł oddźwięk w społeczeństwie naszóm 
a swój wyraz i w listach prywatnych do urządzających 
wiec i w pogadankach z -nimi. Wszystko napróżno — 
stronniczo zachcianki wzięły górę. Z tem wszystkióm 
my nio zniechęcamy się dotychczasowem niopowodzonioin 
i raz jeszcze niniejszem odzywamy się o porozuiniouio 
się wszystkich, porozumienie w celu zorganizowaniu na 
podstawach, jakio prawa tutejszo nam pozwalają, obrony 
najświętszych naszych interesów. Sądzimy, że znajdą 
się pomiędzy nami tacy, którzy w tym względzie inieya- 
tywę podejmą.

Przytoczyliśmy dosłownie ten ustęp z arty
kułu Dziennika, aby nas nie posądzano, że 
światło mądrych rad jego chowamy przed czytel
nikami naszymi pod korzec; t dzirny, że blask, 
bijący z niego, nie olśni ich zbytecznie. Ludzie, 
zajmujący się przygotowaniem wieca, nie usuwali 
ręki od zgody, krzątali się i prosili nawet; wia
domo co i jak się stało. Sala bazarowa dla 
wszystkich była otwarta, — że nie wszyscy przy
szli, czyjaź wina? Zagradzać z góry drogę do 
porozumienia, a potem łajać i wymyślać, to za
iste taktyka nie bardzo godna pochwały. Dzień- 
n i k przed czterema miesiącami wiec potępił 
i od udziału w nim odstręczał, a teraz biada 
nad tem, czego sam był sprawcą. My rzeczy 
nie widzimy tak czarno, jak ją Dziennik 
przedstawia; nam się zdaje, że owa niezgoda, ua 
którą Dziennik tak utyskuje, nie jest tak 
straszną, gdyż tam, gdzie chodzi o obronę wspól
nych spraw naszych na zewnątrz, o "wybory, 
o obronę języka, szkoły, tam wszyscy występuje
my zgodnie i jednomyślnie; nawet prawa Ko
ścioła, choćby tylko z narodowego stanowiska 
i w „sensie“ polskim, znajdują obrońców w zwo
lennikach Dziennika. Nie widzimy też by
najmniej potrzeby tworzenia projektowanego przez 
Dziennik komitetu bezpieczeństwa publiczne
go, owszem otwarcie przeciwko niemu protestu
jemy, jako przeciwko dyktaturze, pragnącej się 
nieprawnie narzucić społeczeństwu i rej wodzić 
po swej myśli. Do czego takie dyktatury naród 
doprowadziły, tego przypominać nie widzimy po
trzeby, rany bowiem przez nie zadane jeszcze się 
nie zabliźniły.

My jako mniejsze złe wolimy, że Dzien
nik nie doliczy się na wiecu kilkunastu osób 
z pomiędzy tych, w których imieniu przemawia, 
aniżeli iżby te kilkanaście osób miały pełnią 
władzy niwelowania wszelkiej różnicy zdań i te- 
rorjzowauia swemi ukazami społeczeństwa wielko
polskiego. Gdyby Dziennik osięgnąl cel swych 
życzeń i zdciał utworzyć taki areopag, któryby 
jako skondensowana opinia publiczna świstem 
swoim w liberalnym naszym organie chciał ko
menderować i wzywać nas do uchylenia przed 
nim czoła, my byśmy pierwsi, jak prorok Daniel 
nie schylili się przed takim Baalem, bo in ne- 
cessariis jest u. nas unitas, in dnbiis pragniemy 
wolności., a staramy się, aby in omnibus była 
charitas.

Ze D zt.ennik niezadowolony z wieca, albo 
że na nim nie było tyle a tyle osób, to jeszcze 
nie tak wielkie nieszczęście, iżby dla tego po
trzeba było tworzenia komitetów bezpieczeństwa, 
— daleko prostszy na to środek, aby Dzien
nik, wyszedłszy z błędnego koła, w którern się 
obraca, przyszedł z tymi, w których imieniu 
przemawia, na przyszły wiec polsko-katolicki 
w Poznaniu.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
Paryż, 9 lutego.

(Odstępstwo konstytucjonalistów. — Modyfikacya prawa 
o amnestyi. — Bigamia p. Crispi. — Nowe dzienniki

republikańskie. — Konferencya O. Monsabró 
w Notre-Dame.)

(Z. K.) Zwrot 22ch senatorów, tak zwanycn 
konstytucjonalistów, więcćj wywołał wrzawy, po
dług naszego zdania, niż sama rzecz warta. Zdaje 
nam się, iż błędnóm jest stanowczo twierdzić, że 
we wszystkich razach będą oni głosowali z le
wicą. Takie zwroty gwałtowne w polityce nie 
uchodzą bezkarnie, a owi 22-ch należą do ludzi 
przezornych. Wiedzą oni bardzo dobrze, iż przez 
podobny postępek nie zjednają sobie szacunku 
u mkogo, że tak monarchiści jako też i republi- 
kan e uważać ich będą jako dezerterów i jako 
zdrajców traktować.

Dziennik Le Soleil, organ téj grupy, wraz 
z Monitorem pragnie usprawiedliwić postępo
wanie 22-ch i całą winę zwala na legitymistów 
za to, że w 1873 r. nie dali dojść do skutku 
zlaniu się (la fusion) dwóch dynastyi, organi
stowskiej i legitymistycznćj. Lecz jeżeli w samej



rzeczy legitymiści oparli się wtedy tej fuzyi, to 
z tej tylko przyczyny, iż była ona wymysłem 
orleanistów i wypadała jedynie na korzyść hra
biego Paryża. Jednóm słowem był to prawdzi
wy spisek.

Monitor jest bardziej stanowczy i jaśniej
szy. „Rzecz oczywista — powiada on — że ta 
grupa, wolna od wszystkich zobowiązań, które- 
by ją mogły łączyć bądź z prawicą, bądź z le
wicą, będzie mogła obecnie we wszystkich ważnych 
przypadkach przeważać większość senatu, prze
chylając się to na prawo, to na lewo. Słusznie 
zatem przewidzieć można, iż ona rozporzą
dza większości ą.“

Zdaje się, że w tem oświadczeniu nie ma 
dwuznaczników. Cel orleanistów jest wytknięty, 
chcą oni rozporządzać większością (tak 
jak to miało miejsce w latach 1873—75), albo, 
wyrażając się praktycznie, chcą oni zagarnąć teki 
ministeryalne. „Kto więcój zrobi ustępstw, na 
tę się stronę przechylimy“ — oto cały plan. To 
też aby osłodzić tę niemiłą pigułkę, Monitor 
dodaje:

„Mamy pełne zaufanie, że konstytucyonali- 
ści nie zrobią złego użytku ze swobody, jaką 
odzyskali. Jesteśmy przekonani, iż zmysł poli
tyczny, liberalizm i miłość ojczyzny będą jedy-. 
nemi ich kierownikami.“

Prayznać musimy, iż jeżeli z postępków prze
szły ch mamy sądzić o przyszłości, to — pomni 
na historyą polityczną i parlamentarną pięciu lat 
ubiegłych — nie podzielamy zaufania, jakie po
kłada Monitor w konstytucyonalistach.

Cokolwiekbądź, ta komedya, której zanadto 
wielkie przypisywano znaczenie, wkrótce będzie 
rozwiązaną. Jeżeli republikanie będą zmuszeni 
posługiwać się podobnemi pomocnikami, to w ka
żdym razie nie oddadzą im swego zaufania i tek 
ministeryalnych. Jeżeli zaś zachowawcy zawiążą 
z nimi nowe stósunki, to nie będą mieli już 
złudzeń co do wartości i moralności podobnych 
wspólników.

W rezultacie, czy na prawo, czy na lewo, 
22-ch będzie postępowało jedynie jako handlarze 
polityczni.

Za kilka dni podczas rozpraw o prawie, do- 
tyczącem ogłoszenia stanu oblężenia i amnestyi, 
będziemy widzieli tych panów w czynie.

Tak samo jak prawo o stanie oblężenia, tak 
i prawo o amnestyi zostało zmodyfikowane przez 
komisyą senatu, w którój imieniu pan Batbie, 
jako sprawozdawca ma przemawiać. Podajemy 
znowu naprzeciwko siebie tekst, uchwalony przez 
Izbę deputowanych i zmiany, zaproponowane przez 
komisyą senatu:
Tekst uchwalony przez Izbę.

Art. I. Amnestya jest 
ogłoszonąza wszystkie zbro- 
d n i e, przestępstwa i wy
stępki, dopełnione od 
16g o maja 1877 do 14go 
grudnia 1877, przewi
dziane przez prawo z 17go 
maja 1819 roku i następne 
prawa prasowe, Wwnież za 
wszystkie naruszenia prawa 
z 6 czerwca 1868, popeł
nione w tym samym 
terminie.

Art. II. Występki prze
ciwko moralności i potwa- 
rze względem osób 
prywatnych, obce po- 
lityce, nie będą korzystać 
z obecnego prawa.

Art. III. Kary pienię
żne, zapłacono wskutek wy
roku sądowego; za uczynki, 
przowidziane art. Iyw, będą 
zwrócono. Powinny być re
klamowane w ciągu sześciu 
miesięcy od daty ogłoszenia 
niniejszego prawa.

Tekst, przyjęty przez ko
misyą.

Art. I. Amnestya jest 
ogłoszoną za wszystkie prze
stępstwa i występki, prze
widziane przez prawo z 17 
maja 1819 roku i następne 
prawa prasowe, również za 
wszystkie naruszenia prawa 
z 6 czerwca 1868.

Art. II. Występki prze
ciwko moralności i potwarze 
nie będą korzystać z obe
cnego prawa.

Art. III. Kary pienię
żne, zapłacone wskutek wy
roku sądowego, wydane- 
go w r. 1877 za uczynki, 
przewidziane w art, I, będą 
zwrócone. Powinny być re
klamowane pod prze
padkiem w ciągu sześciu 
miesięcy od daty ogłoszenia 
niniejszego prawa.

Otóż zatwierdzenie^tych nowych dwóch praw 
stanowić będzie kamień probierczy dla 22-ch nie
podległych. Czy zechcą oni głosować zgo
dnie z Izbą deputowanych, czy też za poprawka
mi, uskutecznionemi przez komisyą ? W tej to 
okoliczności muszą się zdemaskować i wtedy do
piero można będzie stanowczą ojńnią o nich 
powziąć.

Wiele mówiono przed kilku miesiącami o p. 
Crispim, ministrze spraw wewnętrznych we 
Włoszech, gdy odbywał swoją podróż po 
Europie i naradzał się kolejno, to z księciem 
Bismarckiem, to z hr. Andrassym, to wreszcie 
z Gambettą. Dziś znowu p. Crispi jest na. po
rządku dziennym, lecz niestety ! nie chodzi tu 
już o ministra, ale o zwyczajnego przestępcę, 
o bigama, który posiada naraz dwie żony, co 
jest zabronionem zarówno przez prawa kanoni
czne i cywilne. Z praw kanonicznych nie wiele 
sobie co robi p. Crispi, lecz prawa cywilne nie 
przebaczają, to też, jako wstęp do dalszych nie
powodzeń, ów przedstawiciel demagogii włoskiej 
ustąpił już z gabinetu, oczekując już dalszych 
skutków zasłużonej ze wszech miar kary. Rzecz 
się ma jak następuje:

W miesiącu grudniu 1854 roku na wyspie 
Malcie, Crispi ożenił Śię z jedną Sabaudką. 
Akt ślubny został wpisany do ksiąg konsulatu 
piemonckiego; lecz p. Crispi sądził, iż ponieważ 
nie był poddanym piemonckim, a neapolitań- 
skim wygnanym w roku 1849, zatem sam ten 
fakt, iż ślub jego nie został wizowany przez 
konsulat neapolitański wystarczał, aby związek 
małżeński mógł być uważanym za , żaden. 
W każdym razie przez dwadzieścia lat żył ze 
swoją żoną, i dopiero w 1874 roku się rozłą
czyli. Następnie zawiązał on stosunki z pewną

damą neapolitańską. Wreszcie dnia 26 stycznia 
r. b. ożenił się z tą damą, będąc już ministrem 
spraw wewnętrznych. Opinia publiczna zda
nie swe już wypowiedziała, koléj teraz na 
sądownictwo.

Zapowiadają nam pojawienie się dwóch no
wych organów demagogicznych. Pierwszy z uich, 
pod tytułem La Commune ma już jutro 
ujrzyć światło dzienne. Głównym jego reda
ktorem będzie Feliks Pyat, ¿tóry zaraz w pier
wszym numerze domagać się będzie amnestyi. 
Drugi zaś jest dobrze znany: Les Droits 
de l'Hom m e, który w roku przeszłym został 
zawieszony. Nie jest jeszcze oznaczony termin 
kiedy zacznie wychodzić, lbcz pieniądze są już 
na wydawnictwo gotowe, a Zygmunt Lacroix 
(Kryszanowski) obejmie jego dyrekcyą. Tytuły 
tych dzienników dostatecznie świadczą, jaki 
będzie ich kierunek.

Na wczorajszém posiedzeniu Izby deputo- 
towauych był obecnym p. Thompson, który 
otrzymał kilka dni temu w pojedynku z panem 
de Cassagnac pchnięcie szpadą w szczękę, a która 
zagłębiła się aż w szyi.

Tak samo jak w latach ubiegłych, tak 
i w tym roku konfereneye w Notre Dame za- 
czną się w pierwszą niedzielę postu, t. j. jutro. 
O. Monsabré traktować będzie o wcieleniu :

Czy jest Bóg-Człowiek ? Jak powinniśmy 
rozumieć tego Boga-Człowieka ? Oto dwa za
pytania," którym mają odpowiedzieć następujące 
konfereneye :

1) Świadectwo faktów. 2) Upewnienia chrze- 
ściańskie. 3) Upewnienia Jezusa Chrystusa. 4) 
Możność Wcielenia. 5) Unia hypostatyczna. 6) 
Fałszywi Chrystusowie.

Przesilenie na Wschodzie.
* Kilku korespondentów carogrodzkich nie 

ufa dobrym chęciom Turcyi, podejrzywając ją, 
że przy danej a korzystnej sposobności zerwie 
traktat pokojowy i stanie w szeregach nieprzy
jaciół Rosyi. Pomiędzy fanatyczną ludnością stolicy 
tureckiej panujejniezmierne oburzenie na rząd, iż za
warł pokój. Staroturcy zamordowali w tych dniach, 
jak piszą z Adryanopolu do Kol. Z tg., oficera 
moskiewskiego w Carogrodzie i trupa wrzucili 
do studni. Znajdujący się w stolicy Moskale 
podnieśli z powodu tego wielki alarm, zaprowa
dzili w tej części miasta formalny stan oblężenia 
oświadczając, że dopóty nie ustąpią, dopóki nie 
wynajdą winnych. Dotąd udało im się ująć 
trzech biorących w morderstwie udział. Powód 
to jednak zbyt mały, iżby miał stać się zarze
wiem do nowych zawikłań wojeunycb. Moskwa 
przynajmniej nie zeehce niszczyć tak korzystnego 
dla siebie pokoju. Po wymianie ratyfikacyi 
traktatu pokojowego wiócić zaraz mają do kraju 
wszyscy więźniowie tureccy. Więźniów, zabranych 
do niewoli rosyjskiej w ciągu calój kampanii, 
było 150,000. Przy znanem obchodzeniu się 
z nimi i nielistościwem wystawieniu ich na 
mróz, głód, i wszelkie inne niewygody mogło 
z nich zmarnieć jakie 30,000. Pozostaje więc 
zawsze jeszcze dość znaczny zastęp 120,000. 
Gdyby Moskwa miała jakąkolwiek obawę, że 
zastęp ten w razie dalszych zawikłań europej
skich mógłby jeszcze "stanąć do boju po prze
ciwnej jej stronie, znalazłaby pewno sposób 
odwleczenia wydania więźniów. Z faktu, że 
tego nie uczyni, wynikać się zdaje, że albo musi 
mieć pewność, że do żadnych zawikłań nie 
przyjdzie, albo też zawartym został traktat 
zaczepno-odporny między nią a Turcyą, o którym 
dawniej tak liczne obiegały pogłoski. Powrót 
wygnanego z kraju Mehemeda Nedina baszy, 
znanego przyjaciela Moskwy, pokazuje też, że 
przyjaźń moskiewsko - turecka staje się coraz 
serdeczniejszą.

Dzisiejsze dzienniki nie podają nam żadnej 
nowej i ważniejszej wiadomości odnoszącej się 
do sprawy wschodniej. Przeżuwają one znane 
już czytelnikom dawniejsze doniesienia, czyniąc 
nad niemi obszerne komentarze. Jedyną wa
żniejszą nowiną jest to, że w Austryi sprawa 
okupacji Bośnii i Hercegowiny, do której dzien
niki austryackie rząd w zeszłym tygodniu tak 
usilnie nakłaniały, zamilkła, czyli raczej odroczoną 
została, a to, jak wielu utrzymuje, z tego po
wodu, aby uniknąć presji. na obrady delegacyi 
i nie gromadzić więcój jeszcze trudności przy
szłemu kongresowi. Stósownie do tego inne 
też obiegają wiadomości co do znanej depntacyi 
begów bośniackich, wiozącej, jak dawniej dono
szono, petycyą do Wiednia, w której wyrażoną 
jest prośba aneksyi tejże prowincyi do Austryi. 
N. F r. P r es s e, kt^ra pierwsza podała wiado
mość o Wspomnianej deputacyi, przeczy jój dziś 
kategorycznie i pisze, iż jest ona tendencyjnym 
wymysłem. Nie odbyło się — pisze ten dzien- 
rńk — żadne zebranie begów bośniackich, ani 
nie obrano deputacyi; nazwiska członków tejże 
deputacyi są zmyślone, a proboszcz Maticz pro
testuje przeciw-roli, jaką mu przypisywano.

W Serbii nastąpiła znów, jak piszą z Bel
gradu do P o 1 i t. C o r r e s p. — zmiana w uspo
sobieniu ku Moskwie, nieufność ustąpiła i Ser
bowie wynoszą znów pod niebiosa cara, jako 
swego protektora. W. książę Mikołaj zawiado
mił księcia Milana telegrafem o zawarciu po
koju, winszując mu niepodległości Serbii i po
większenia terytoryum serbskiego, prosząc go, 
by radosną tę wiadomość zakomunikował wojsku 
i ludności. Równocześnie nadszedł do Belgradu 
telegram od Ignatiewa do Risticza tej treści, że

pułkownik Loszjanin przywiezie z San Stefano 
błiższe szczegóły dotyczące tak korzystnego dia 
Serbii zawarcia pokoju. Zebrała się natychmiast 
rada ministrów serbskich pod prezydencyą księ
cia Milana, na której uchwalono natychmiast 
rozpuścić wszystkich ochotników do domu. Mi
nister wojny wydał rozkaz do podwładnych ko
mendantów, aby natychmiast rozpuścili milieye 
pierwszego powołania, a minister oświecenia do 
władz szkólnych, by z dniem 13 bm. otworzyły 
napowrót szkoły. — Według doniesienia, jakie 
odbiera Polit. Corresp. z Belgradu, otrzyma 
Serbia stósownie da zawartego traktatu pokojo
wego terytoryum Krupackie, Ak-Palankę, Radi- 
szewce, Siemicę, Medrestinę, Własydicę, Lesko- 
wacz, Topolnicę, Grosticę, Nowesioło i całą zie
mię od Slaticy do Kokarnicy i od Nowego Ba
zaru do Raski. Twierdza naj wyspie dunajskiśj 
Ada-Kaleh zostanie z ziemią zrównana a gra
nicę Dryny ureguluje osobna komisyą. Nowe to 
terytoryum serbskie liczyłoby około 250,000 
dusz a przestrzeń wynosiłaby 120 mil kwadra
towych. Wojska serbskie otrzymały rozkaz do 
opuszczenia Pirotu, Wranii i Gilanu a zajęcia 
natomiast Nowego Bazaru. W Belgradzie ocze
kują w przyszłą środę powrotu Leszjanina z San 
8tefano wraz z traktatem pokojowym.

Z świeższych wiadomości zapisujemy nastę
pujące : W miejsce zmarłego księcia Czerkas
kiego objąć ma urząd organizatora Bułgaryi 
książę Dondukow-Korsakow, dotychczasowy gu
bernator wojenny Kijowa. — Według doniesienia 
z Carogrodu do biura Hirscha zaczną jeńcy 
tureccy z dniem 14 bm. wracać do ojczyzny; 
40,000 zostanie przetransportowanych do Bośnii 
i Hercegowiny. — Do tego samego źródła do
noszą dalej, iż jacht sułtański „Pertew-Piale 
wypłynie w dniu 26 b. m. do Odessy, by przy
wieść ztamtąd do Carogrodu bohatera z pod Ple- 
wny, Osmana baszę.
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ZIEMIE POLS KIE.
* Działaniu zmarłego niedawno księcia Czer- 

kaskiego w kongresowej Polsce poświęca Czas 
następujące uwagi:

Książę Czerkaski przybył do Warszawy już pod 
koniec powstania, opatrzony szczególnemi glejtami i przy- 
wilejami z Petersburga. Jako naczelnik wydziału spraw 
duchownych i oświaty uzyskał stanowisko niezależne od 
namiestnika i mógł bezpośrednio znosić się z Petersbur
giem. Stanowisko to nabrało jeszcze więcej znaczenia 
i niezależności, gdy do przeprowadzenia uwłaszczenia 
włościan zaprowadzono komisyą urządzającą z jak najszer 
szemi atrybucyami. Książę Czerkaski był tej komisyi 
duszą i właściwym przywódzcą. Szerokie otwarło się 
pole jego doktrynom radykalnym i socyalistycznym, które 
wydawały mu się najpewniejszym środkiem do rusyfikacyi. 
Daleką była od niego chęć uspokojenia kraju i zwrócenia 
go w kolej normalną po świeżych wstrząśnienia« h. Prze
ciwnie, sprowadziwszy z sobą hordę młodych reformato
rów zjłpsyi, nie wahał się używać niekiedy ludzi odgry
wających czynną rolę w ostatnich wypadkach, jeżeli się 
tylko z nimi spotykał na gruncie wywrotu socyalnego. 
Nie potrzebujemy, przypominać rozporządzeń komisyi.urzą- 
dzającej, która dzieło uwłaszczenia -włościan zamieniła 
w syśtem wywłaszczenia większyeh właścicieli, która sy
pała wszędzie ziarno niezgody społecznej.

Ks. Czerkaski zawsze działał z rozwagą według 
z góry wytkniętego programu. Programem tym zaś było : 
wywrócić pojęcia własności, zniszczyć szlachtę, wziąść 
w opiekę chłopów i nadać im władzę po nad dawnymi 
panami, aby rzucić kość antagonizmu. Jak ten plan nie
złomnie przeprowadzał, wszystkim wiadomo, a kraj długo 
doznawać będzie skutków tej dzicłalności. Powstanie na
rodowo zakończyło się pogromem — ale rewolucya socyal- 
na udała się wybornie, przeprowadzili ją reformatorowie 
rosyjscy z ks. Czerkaskim na czele.

Reforma nietylko zwracała, się w kierunku komu
nizmu socyalnego — ks. Czerkaski wcześnie zabrał się 
do obalenia wszystkiego, co jeszcze pozostało z dawnych 
instytucyi Królestwa kongresowego, co wzniósł nowego 
margr. Wielopolski. Jego to dziełem zamienienie Szkoły 
głównej warszawskiej na uniwersytet moskiewski , on 
zniósł Akademię duchowną, a w szkołach średnich na
rzucił język rosyjski. Edukacyą zaś całą zaprawił d_u 
chem rosyjskiego nihilizmu. powołując cywilizatorów 
z Moskwy.

Na polu kościelnem niemniej był czynnym. Jako 
naczelnik spraw duchownych rozpoczął walkę z Biskupa
mi i duchowieństwem, najsurowszym poddając ich rygo
rom. Za jego to planem poddano episkopat katolicki sy
nodowi petersburgskiomu, a w skutek oporu na polu praw 
kościelnych, Czerkaski przeprowadził deportacyę tych pa- 
stejzy, którzy właśnie pod względem politycznym byli bez, 
zarzutu. Sekciarz ten z dziwnem zamiłowaniom oddawał 
się nadzorowi nad duchowieństwem, powołując kapłanów 
do siebie i badając ich ducha. My się rewolucyi nie 
boimy, zwykł był do nich mawiać, tylko jezuityzmu i ul- 
tramontanizmu.

Ks. Czerkaski zostawił po sobie we wszystkich 
stosunkach zwaliska', ale z togę posiewu, z którego spo
dziewał się kiedyś zebrać krwawe żniwo rozterek socyal 
nych — jedno tylko ziarno wydało owoce. Lud nie dał 
się skusić przeciw szlachcie lub duchowieństwu, ale do
zwolił się mordować w obronie wiary. Ks. Czerkaski 
miał czynną rękę w ułożoniti planu prześladowań unitów, 
on wszystko przygotował do tej misyi na Podlasiu 
i w Chełmskiem.

Odwołanie ks. Czerkaskiego było jedyną chwilą 
ulgi, jakiej .doznał kraj, nadwiślańskim przez jego stron
nictwo przezwany. Jeszcze jego misja nie była dokonaną 
w pełni, kiedy po zgonie ministra Milutyna opieczętowano 
w Petersburgu jego papiery, w których spodziewano, się 
odkryć ślady związków tajnych. Ks. Czerkaski najbliższy 
Milutynó® przyjaciel pospieszył do Petersburga, ufny, że 
za tak wielkie usługi, jakie w Polsce złożył, otrzyma 
całkowitą niezależność wobec hr. Berga. Zawiódł się je
dnak, bo został odwołanym ze swej posady dla niewiado
mych powodów.

Z pośród wszystkich prześladowców, jakich rząd 
rosyjski wysyłał do krajów polskich, imię księcia Czer 
kaskiego najbardziej wstrętną zostawia po sobie pa
mięć i nikt też większej między Polską a Rosyą nie 
otwarł przepaści.

Powstania polityczne i ich represye łatwiej się bo
wiem zacierają, niż ślady systemu i idei będących zaprze
czeniem wszystkich podstaw moralnych społeczeństwa 
i narodu. Ks. Czerkaski wyrządził Polsce srogie krzy
wdy, Rosyi nie oddał w Polsce usług. Rusyfikacya, jaką 
chciał narzucić, nie zapuści korzeni, ale rozkład i dozor- 
ganizacyą, jaką szerzył, jeśli-osłabiła społeczność polską, 
nie przyniosła korzyści dla rządu i państwa. Miał podo
bne rozpocząć dzieło w Bułgaryi, kiedy śmierć przerwała 
pasmo dni jogo.

NIEMCY.
* Berlin, 11 marca. W parlamencie nie- 

mieckim toczyły się dziś w pierwszem czytaniu 
obrady nad projektem do prawa, tyczącego się 
użycia oszczędzonej sumy, zapłaconej przez Fran- 
cyą za utrzymywanie armii okupacyjnej. Parla
ment przekazał projekt ten komisyi budżetowej 
do przedwstępnych obrad. W przebiegu rozpraw 
zabrali głos minister wojny i hr. Moltke, 
Pierwszy podniósł, że oszczędności poczynione 
zawdzięczać głównie należy oględności adrnini- 
stracyi armii okupacyjnej, z tego też powodu 
trzeba oszczędności tych użyć na potrzeby armii, 
i to na podwyższenie żołdu podoficerom, na wy
chowanie ich dzieci i opatrzenie po nich wdów 
i na ułatwienie niezamożnym wstąpienia do ar
mii. Hr. Moltke wyjaśniał, jakim sposobem 
owe oszczędności powstały. Głównodowodzący ar
mią okupacyjną, jenerał-feldmarszałek barou 
v. Manteuffel, ułożył się prywatnie z kompeten- 
tnemi osobistościami rządu francuskiego pod 
względem płacenia wyższój remuneracyi za utrzy
manie wojska. Zaoszczędzone te pieniądze nale
żały do oddziałów armii okupacyjnej: najwyższy 
atoli dowódzca z powierzonej mu armii nie chciał 
przedstawić drugiego przykładu dzielnych przed
tem Kartagińczyków, którzy w Kapui zgnuśnieli, 
i dla tego oszczędności tych żołnierzom nie wy
dał. Zaoszczędzone zatem w ten sposób fundu
sze wyłącznie na cele wojskowe obrócone być 
mogą. — Następnie przyjął parlament w irnien- 
nem głosowaniu sto siedmdziesiąt jeden gło
sami przeciwko 101 projekt do prawa o zastęp
stwie kanclerza w trzecióm czytaniu. Polacy 
wstrzymali się od głosu (Zobacz powyżćj). Prze
ciwko prawu głosowali postępowcy, członkowie 
centrum i soeyaino-demokraci. — Z powodu za
powiedzianych obrad w sejmie pruskim parla
ment, po odbyciu posiedzenia w środę, odroczy 
się na kilkanaście dni.

Trzeci i ostatni wieczorek parlamentarny 
w starem pomieszkaniu kanclerza odbył się w so
botę, dnia 9 bm. Zauważono, że pomiędzy in
nymi nie przybyli tym razem posłowie v. Ben
nigsen i Lasker. Ten drugi starł się na kilka 
godzin przedtćm dosyć ostro z kanclerzem pod
czas obrad w parlamencie. O wielkiój i we
wnętrznej polityce mało co mówiono, za to da
leko więcej rozprawiano o polityce ekonomicznej 

stósunkacb handlowych. Dosyć licznie zgro
madzeni zwolennicy ceł ochronnych w parla
mencie zapowiedzieli ministrom Hofmann 
i Achenbach kilka interpelacyi o stanowisku 
rządu do zawarcia traktatu handlowego z Au- 
stryą, tudzież o ogólnej polityce ekonomicznej 
rządu. Kanclerz sam wygłaszał filologiczne za
patrywania i prowadził przy dłuższą konwersacją 
o dyalektach ludowych w różnych językach, 
Książę Bismarck powtórzył jednemu z posłów 
alzatskich dane już przez siebie w parlamencie 
oświadczenie, że on porówno z tamtejszą ludno
ścią wyczekuje z niecierpliwością chwili, w któ
rej będzie możebnóm nadać krajom koronnym 
własną reprezentacyą krajową i własny rząd 
z siedliskiem w Strassburgu. Na wieczorku tym 
zauważyło kilku posłów, należących do biura 
parlamentu, że o odroczeniu parlamentu podczas 
odbyć się mających w tych dniach posiedzeń 
sejmu pruskiego nie powzięto dotąd żadnych po
stanowień.

Przy pogrzebie socyalno-demokraty Heinscha 
w niedzielę o godzinie 3 zpołudnia odbyła się 
tu demonstracya na tak wielką skalę, że od roku 
1848 podobnej Berlin nie widział. Z precyzją, 
z jaką socyalno-demokratyczne masy posłuszne 
są zawszetorozkazom swych przewódzców, uporząd
kował się również i niedzielny orszak pogrzebo
wy, składający się z wielu tysięcy ludzi. W sze
regach po czterech postępowało nasamprzór 2500 
członków różnych stowarzyszeń; następnie kara
wan z trumną czarną, ozdobioną jedynie olbrzy
mią szarfą czerwoną; za karawanem szli posło
wie z frakcyi socyalistyczuo-demokratycznej z wy
jątkiem Bebla, który się znajduje we więzieniu 
w Lipsku, a za nimi w wysoko podkasanych su
kniach pod wodzą pań Hahn i Staegemann prze
szło 500 kobiet, starych i młodych, każda z wi®““ 
cem. Orszak zamykało około 4000 mężczyzn 
z czerwonemi azaliami lub czerwonemi wstą
żeczkami, w dziurce od guzika. Liczba wieńców 
wynosiła przeszło tysiąc. Z obu stron dróg1, 
którą ńrszak na cmentarz wolnoreiigijny postę
pował, stały masy widzów, z których się wie u 
do pochodu pogrzebowego przyłączyło. Do prze
bycia ¡jakiego punktu potrzebował orszak ca 
godzinę czasu. Spokój nigdzie zakłócony n^e^e 
stał, jakkolwiek polieya nie była na pog""'” 
bardzo licznie reprezentowaną.

FRANCYA.
* Paryż, 10 marca. Jenerał Chabaud 

Latour wystósował wczoraj do Monitor‘’ 
a pan Paulinier, senator z Calvados, do Patr 
listy, w których donoszą, że ani pierwszy 
drugi nie przyłączył się do nowej grupy d 
dziestu dwóch, tak zwanych wiernokonstytucyj- 
nych, i że obydwaj stanowczo są zde(tf“0'¡?uí, 
działać w senacie zupełnie niezależnie. Wem s 
informacyi dzienników legitymistycznych zam 
rza jeszcze 8 do 9 z onych dwudziestu dw 
senatorów oświadczyć, że się niczéin a nlCZt' 
wobec lewicy nie zobowiązali. Prawica sena , 
złożona z 60 osób, skompletowała swe bi 
i wybrała 12 komisarzy, którzy kolejno Pre I 
dować będą.



WŁOCHY.
* Rzym, 11 marca. Osservatore 

Romano publikuje następujące nominacye przy 
jfforze papiezkim: Msgr. Macchi — szambela- 
jein, msgr. Latoni — audytor; msgr. Sanmi- 
aiatelli jałmużnik; msgr. Nocella, sektretarz do 
listów łacińskich; msgr. Wiktor van der Bran- 
jen (Belgijczyk), tajny szambelan participants 
I podczaszy, msgr. Stefan Ciccolini tajny szam- 
telan i sekretarz poselski; msgr. Wincenty Ani- 
ńtti tajny szambelan dla garderoby; msgr. Ga
bryel Boccali, tajny szambelan; lekarzem mia
nowany dr. Rogier Valentini; chirurgiem dr. 
Aleksander Ceecarelli; majorem domus komen- 
lor Stanisław Sterbini; abbrewiatorami Augu
styn Negrotto i Jan Chrzciciel Casali; prałatami 
jomowymi: Józef di Bisogno, Franciszek della 
folpe.

O „buncie“ szwajcarskiej gwardyi w Waty- 
ianie — milezy telegraf półurzędowy i nie po
je jak ta „rewolucya pałacowa“ skończyć się 

niała. We Frankf. Ztg. czytamy: „Wskutek 
lwudniowój rebelii gwardyi szwajcarskiej wyda
lono dziś 37 Szwajcarów z Watykanu; krwi 
rozlewu z wielką tylko trudnością uniknąć zdo
łano —, zdaje się, iż gwardya ta zupełnie ze 
służby zwolnioną będzie. Papież działał bardzo 
jnergicznie, kazał on na buntowników uderzyć 
iandarmeryi papieskiśj i stłumił rokosz bez po
mocy włoskiego rządu. Po innych gazetach krą- 
ly wiele fantastycznych szczegółów, jedne piszą 
o ucieczce kilku Szwajcarów w stroju cywilnym, 
drugie o strzelaniu i łamaniu broni, inne na- 
koniec o natychmiastowem upokorzeniu się gwar
dyi, tak, że właściwej istoty faktu domyślić się 
nie można i trzeba będzie czekać wyjaśnienia 
w autentycznych korcspondencyach rzymskich do 
pism mających styczność z Watykanem i nadej
ścia dzienników rzymskich. Jak stronniczą jest 
Aj ency a Stefani, która wiadomość tę ro
zesłała po świecie, tego najlepiój dowodzi fakt, 
że taż sama A j e n c y a, wiedząca tak dobrze co 
się dzieje w Watykanie, nie wie nic a nic, co 
się stało z p. Crispim, i o jego bigamii ani słów
kiem nie wspomniała.

TELEGRAMY.
Londyn, 10 marca. Dziś odbył się znów 

lielki mityng w Hydepark, na który zebrało się 
10 do 40 tysięcy ludzi. Objwiały się na nim 
:ywe demonstracye za i przeciw wojnie. — Glad- 
itone oświadczył w piśmie, wystósowanem do 
prezesa liberalnego komitetu w Greenrich, ii 
w wystąpi jako kandydat do parlamentu, 
gdyby miały być rozpisane nowe wybory do 
parlamentu.

Gandawa, 11 marca. Tutejsza rada 
’minna wystósowała protest przeciw listowi pa
sterskiemu Biskupa Gandawy, w którym tenże 
¡aczepia wykładaną naukę w szkołach gminnych, 
kazała protest ten publicznie wywiesić.

Adres do Ojca św. Leona XIII.

Do znanego adresu do Papieża przystąpiły 
dalej :

Parafia Głuchowska pod Czempiniem 
(ksiądz^dziekan Kukliński).

Parafia Zernicka, w dekanacie rogowskim, 
(ksiądz pr. Echaust).

Parafia Międzyrzecka (ksiądz prałat 
Leuscbner).

Parafia Kępińska (ksiądz pr. Iwasz
kiewicz).

Mieszkeńc^ Czeluścina (Henryk Dzierży- 
kraj Morawski).

Parafia Mo gil nick a (p. Stanisław Ró
żański) w ngstępującem piśmie:

Oświadczenie.
My parafianie Mogilniccy, przez wiadome wszyst

kim przejście do starokatolicyzmu dawniejszego proboszcza 
naszego, Sylwestra Suszczyńskiego, pozbawieni prawowi
to dusz pasterza; ponoszący z tej przyczyny ciągłe 
straty i dolegliwości, lecz ufający i całą naszę nadzieję 
Pokładający w miłosierdziu Bożem i w pomocy świętej 
Apostolskiej Stolicy: cieszymy się teraz i winszujemy 
hjcu świętemu Leonowi XIII wstąpienia na tron apo
stolski.

, Przystępujemy zatóm wszyscy do rezolucyi i po
stanowień, uchwalonych na Wiecu polsko-katolickim w Po
ssaniu w dniu 7 bm.; piszemy się na nie, jako i na 
4’res do Ojca św. na tymże Wiecu przyjęty.

W Mogilnie, dnia 10 marca 1878 roku.
W imieniu parafian i z ich polecenia

Stanisław Różański z Padniewa, 
przewodniczący dozoru kościelnego.

Pielgrzym, zamieszczając w najśwież- 
s(ym swym numerze odezwę komitetu, ustano- 
Wlonego u nas celem zajęcia się sprawą adresu 
1 deputacyi do Ojca świętego, dodaje ze swej 
strony:

Ponieważ Pielgrzym już przed wiecem prze- 
®awiał za przystąpieniem do jego uchwał, a nikt z Za- 
kodnieh Prus ani z polskiej Warmii przeciw temu nie 
Protestował, przeto uważamy za najstosowniejsze, pójść 

■ wyżej podaną wskazówką komitetu poznańskiego i pu- 
klcz?ie oświadczać za przystąpieniem do adresu kra- 
lalT' 6^°' Ozyni to niniejszem Pelplin. Ktoby z Po- 
„■ °w tutejszyeh się na to nie zgodził, to niochaj P i e 1- 
c), V.® 0 w i doniesie. Inne zaś parafio dyecezyi 
tet), ’ńshiój^ i polskiej Warmii upraszamy, ażeby przez 
koś -fantów swoich (n. p. przez proboszcza albo dozór 
iieinna kartce korespondencyjnej o przystąpie- 
1'ieśi' a<^resn krakowskiego Pielgrzymowi do-

Walne Zebranie
Centralnego Towarz. Gospodarczego

w W. Ks, Pozuaiiskićm.

Trzecio zadanie wydziałowe było: „W jakich ra
zach używać można z korzyścią sztucznych nawozów 
na wiosnę, jako wierzchniego pognoju na oźminy 
i jarzyny ?

Dr. Baszczyński wykłada teoryą przyjmo
wania azotu przez rośliny z powietrza. Zdawaćby się 
mogło, że rośliny, znajdując tak obfito źródło w wę
glanie amoniaku z powietrza, nie potrzebują pokarmu 
togo czerpać zo ziemi. I tak po części jest rzeczy
wiście. Wszystkio rośliny liściate przeważnie czerpią 
azot z powietrza; nio mogą jednak w takiój ilości 
czerpać z togo źródła rośliny kłosowe, nio mając tak 
wykształconych liści; tu już zasób ciał azotowych 
i to w formie do asymilacyi zdatnej musi być większy 
w ziemi. Najlepiój to okazały doświadczenia. Oźrni- 
ny, któro na wiosnę niezdrowy przedstawiały widok, 
były zżółkło — posypano siarczanom amoniaku w kil
ka dni przybrały kolor mocny i szybko się rozwijały. 
To pobudziło do używania siarczanu, amoniaku, jak 
i saletry chilijskiej, jako wierzchni pognój na wiosnę 
i to przedowszystkióm na spóźnione w rozwoju oźminy 
i jarzyny, lubo pod ostatnio nio zawsze z dobrym 
skutkiem. Rozsiany po wierzchu siarczan amoniaku, 
spłukany deszczem zaraz się rozpuszcza i rośliny 
mogą z niego korzystać.. Dla togo też mierzwa ta 
zaleca się na wszystkie ziemio, gdy przeciwnie sale
trę chilijską, którą każdy deszcz spłucze do podglebia, 
korzystnie jest używać tylko na grunta mocno gli
niaste. Oprócz tych dwóch, soli inne nawozy sztu
czne niechętnie używają się do posiewu wierz
chniego.

Obradowano następnie nad ostatniem zadaniem: 
„O kulturze i nawożeniu łąk.“

Zadanie to rozwiązał wyczerpująco p. G r a b s k i 
w swym wykładzie, który umieszczony będzie w Z i e- 
mianinie. Chociaż Wydział nie zupełnie zgadza 
się z autorem, to wszakże wielki na to kładzie przy
cisk, że kultura łąk powinna wszędzie poprzedzać 
wszelkie melioraeye gospodarskie. Od ilości a mia
nowicie jakości łąk zależy cała niemal pomyślność 
gospodarstwa, na nich produkujemy bowiem najzy- 
zniejszą i razem najtańszą paszę. Gdzie rzecz tę 
zrozumiano, powiększono produkcyą siana wtrójnasób, 
następstwem czego być musiało podniesienie chowu 
inwentarza, większa produkcyą silnej i, zdrowej mie
rzwy, a zatem i zboża, ostatecznie wyższa renta 
z ziemi.

W wielu razach łąki jeszcze po macoszemu są 
traktowane, dla czego dają mało i lichej paszy. 
A jednak melioracya ich zazwyczaj nie przedstawia 
wielkich trudności. Wydział zastanawiał się dalej 
nad łąkami mokremi i łąkami smużnemi. Cała me
lioracya pierwszych na tern zwykle zależy, aby na 
nich wykopać potrzebne rowy, poziom wody obniżyć, 
czyli łąki osuszyć. Przez to je zarazem odkwaszamy: 
odkwaszenie to przyspieszyć można, nawożąc je wap
nem, które kwasy neutralizuje. Ze zmianą fizycznych 
własności łąki zmieniają się i procesa chemiczne; 
następstwem tego jest, że zmienia się cała flora. 
W miejscu twardych, ostrych i kwaśnych traw, tak 
zwanych turzyc, pokazują się najrozmaitsze ro
śliny liściate, koniczyny i najpiękniejsze trawy 
słodkie.

Mech na łąkach jest oznaką zakwaszonego i wy 
jałowionogo stanu łąki; najlepiej go wytępić przez 
bronowanie. Zdanie, jakoby łąki potrzebowały konie
cznie wiele wilgoci, jest nieuzasadnione, czego dowo
dem są łąki smużne, trawniki w parkach i łąki sztu
czne, które, od czasu do czasu mierzwione, dają wy
borne i w wielkiej ilości siano. Gdzie gospodarz 
jest panem wody i podług upodobania rozporządzać 
nią może, korzystnie jest łąki nawodniać. Woda bie
żąca mianowicie zawiera wielką ilość ciał poży
wnych i to w stanie gotowego pokarmu dla roślin.

Co do mierzwienia kompostem, niektórzy człon 
kowie utrzymywali, że sposób ten nawożenia łąk jest 
bardzo kosztowny, większość przecież była przeci 
wnego zdania, z powodu, że komposty przysposabia 
się zwykle na łąkach samych i to z materyału, który 
jest pod ręką, z dodatkiem tylko z zewnątrz przywo
żonych odpadków. Rozwożenie zaś kompostów', które 
i tak zimą się odbywa, nie kosztuje zbyt wiele. Łąki 
tak mierzwione nie powinny być przecież mokre; na 
takich też tylko używać można z korzyścią sztucznych 
nawozów, jak soli potasowych, fosforanów itd. Uży 
wania fosforytów Wydział nie zaleca. Wszelkie zaś 
nawozy, tak stajenne, komposty, jako też nawozy 
sztuczne opłacają się, skoro tylko umiejętnie są użyte, 
dla tego też Wydział bacząc, jak wielkie korzyści go
spodarz mieć może z racyonalnej uprawy łąk, zwraca 
szczególniejszą na te.n przedmiot uwagę.

Zadania dla Wydziału na rok przyszły uchwalono 
następujące:

1. Jak i kiedy zapra„iać ziarno do siewu?
2. W jakim stósunku ugór i pastwisko stać powin 

ny do roli obsianój ?
3. W jakich warunkach ugór jest konieczny ?
4. Jakie sposoby są najpraktyczniejsze celem wy

tępienia szkodników zbóż?
Prelegent z 20-letniej swej praktyki wykazuje

liczbami cenę każdego rodzaju zagajania sośniną, tak 
przy siebie nasienia, jak hodowaniu w szkółkach 
i sadzeniu wysadkami i zaznacza, że w wielu razach 
sadzenie wysadków taniój wypadnie, niż siew nasię 
nia. Z wykazanych cen zagajenia jednej morgi so
śniną , które przy różnych warunkach są wyższe lub 
niższe, wynika, że jeden mórg zagajenia sosnowego 
na ziemi III klasy (Pheila) w odpowiednich warun
kach wynosi 9 do 12 marek, z dodaniem do tego 
zwykłych naprawek.

Po tym odczycie żywa wywiązała się dyskusya 
co do danych warunków, rodzaju ziemi, rodzaju za-

darnienia, czy pługiem lub rydlem powierzchnia ziemi 
do zagajania się przysposabia, a głównie zależy tu 
od ceny robotnika, która w różnych stronach jest 
rozmaitą.

Referent przytoczył jako przykład, że w lasach 
kruszewskich i sarbskich na gruncie piasczystym 

małóm zadarnieniem, przy nader niskich cenach 
wystarczającego robotnika, przy zakładaniu rozległych 
zagajeń sosnowych w przeciągu 18 lat, w przecięciu 
wypadła jedna morga, włącznio z poprawkami często 
kilkorazowemi, tylko 3 m. 7 f.

P. Wiewiórowski powiada, że u niego na 
mocno zadarnionych ziemiach założenie morgi zagaje
nia sosnowego kosztujo 12-—15 marek.

Wskutek tego postanowił Wydział dla unormo
wania najniższych i najwyższych cen, w razio ukła
dania planu i kosztorysu spraw leśnych, aby człon
kowie, każdy ze swego pola działania, więcej takich 
sprawozdań wygotowywali.

Drugi odczyt miał pan J o n a s : „O docho
dach i warunkach przy uskutecznianiu trzebieży le
śnych.“

Za podstawę swego opisu wziął prolegent trze
bież uskutecznioną w dwóch rewirach zagajeń sosno
wych lasów smoguleckich w r. 1877 i to:

1) w zagajoniu staróm lat 18 na przestrzeni 
13 hektarów wytrzebiono 736 metrów tyczek, które 
po potrąceniu kosztów ubicia przyniosły 204,14 ma
rek, czyli z hektara 56*4 metrów tyczek za 15,75 
marek ;

2) w zagajeniu sosnowóm wieku 22 lat na 
przestrzeni 55 hektarów 2456 metrów tyczek, któro 
przyniosły czystego dochodu 1074,50 marek, czyli

hektara po 441/s metrów tyczek za 19,53 marek, 
przytaczając, że w tamtejszój okolicy w braku zbytu 
takowego materyału na tyczki użytkowe, tylko prze
ważnie jako opał policzone zostały.

O wyniku trzebieży w starszych drzewostanach 
późniój referować nie omieszka.

P. Thomas miał również wykład o rezultatach 
przez trzebież osięgniętych i to w rozmaitych co do 
wieku drzewostanach, z sortowaniem na grubsze 

cienciejsze użytkowe tyczki i drzewo opałowe wy
ciętego materyału, podając tak w masie, jak i w war
tości pieniężnej rozmaite rezultaty.

P. Rivoli wnosi, aby członkowie przy swych 
tizebieżach na małych przestrzeniach szczelniej wy
cięty materyał sortowali, wartość jego obliczali i re
zultat na zebraniach ogłaszali. Pracę zaś p. Jonasa 
zaleca ogłosić w Ziemianinie dla zachęcenia in
nych 'do podobnych badań i zestawień.

Po przystąpieniu do pogadanki donosi p. Rivoli 
o zawiązaniu towarzystwa leśnego we Lwowie i obja
wia życzenie, aby członkowie wydziału leśnego z tem- 
że towarzystwem przez delegatów swych się łączyli 
dla wspólnój pracy.

Wydział wybiera p. Rivolego i Sawińskiego jako 
delegatów na zebrania galicyjskie.

Następnie zakomunikował p. Rivoli, że w powie
cie odolanowskim i ostrzeszowskim owady znacznie 
drzewostany sosnowe uszkodziły, zapytując, jak w in
nych okolicach ma się z tymi nieprzyjaciółmi lasów. 
Referent przytoczył swe spostrzeżenia w lasach pod 
Wrocławkiem i w lasach pod Obrzyckiem, że Przędka 
sosnowa, choć w zimie pod mchem w znacznój ilości 
spotykana, w ciągu zeszłego lata widocznie drzew 
nie uszkodziła, gdyż ucierpiała znacznie przez 
deszcze.

P. S a w i ń s k i radzi w razie potrzeby drzewa 
smolić klejem drzewnym, jako najracyonalniejszym 
środkiem do wytępienia szkodliwych gąsienic.

Jako zadanie dla przyszłorocznych obrad wy
znaczono:

„Użytkowanie słabych 
bieży na witki i obręcze“ 
wać p Sawiński.

Hf. Cieszkowski 
śny tegoroczną ekskursyą 
ckich ; ofertę tę przyjęto z

Gdy nikt nad odczytanóm sprawozdaniem nie za
żądał głosu zdawał następnie sprawę z obrad wy
działu chowu inwentarza, które się toczyły pod prze
wodnictwem p. Leona Karłowskiego, referent 
p. St. Ponikiewsk i. Na początku dziennym stało 
najprzód zadanie : „Jakie krzyżowanie bydła jest ko- 
rzystniejszóm, czy ras górskich szwajcarskich, czy ras 
tychże nizinnych ?“ Zadanie to przy otwarciu dysku- 
syi o tyle podległo zmianie, że wyraz „nizinnych“ za
mieniono na „dolnych“, wyrażenie pierwsze bowiem 
z powodów geograficznych uznano za niewłaściwe.

P. Aleksander Karłowski odczytał rozprawę 
wyczerpującą i tak z naukowego jak i praktycznego 
stanowiska zadanio rozwięzującą, której treść opierała 
się na mniemaniu, że tylko wsparci nie na samych fi
zjologicznych, ale i ekonomicznych danych, możemy 
trafnie powyższy temat rozwiązać. Prelegent prze
chodził historycznie rozwój rolnictwa w rozmaitych 
epokach jego kultury, zastanawiał się, jaka gałąź spe- 
cyałnie chowu inwentarza każdej z tych epok rozwoju 
odpowiada i zaznaczył z ekonomicznego stanowiska, 
jakie właściwości tak indywiduów jak i ras odpowia
dają krajowi z niższą albo wyższą kulturą; rozbiera
jąc rzecz z fizyologieznego stanowiska, zastanawiał się 
nad budową mianowicie szkieletu i właściwością tak 
indywiduów jak i ras, a zaznaczywszy wybitnie ich 
przymioty, starał się udowodnić, że w wyborze zwie
rząt głównie zwracać należy uwagę na lekką albo 
ciężką budowę, jak wogóle na lekką albo ciężką kon- 
stytucyą zwierzęcia. Do lekkiej konstytucji zaliczył 
zwierzęta ras nizinnych i sztuką wyprodukowanych, 
a do ciężkiej rasy górskie. W myśl prelegenta uchwa
lono rezolucją: że tam., gdzie stosunki zniewoliły ho
dowcę do krzyżowania ras tutejszych krajowych z ra
sami szwajcarskiemi, pierwszeństwo rasom górskim 
przed doluemi szwajcarskiemi oddać należy.

Obradowano potem nad drugióm zadaniem, które

tyczek brzozowych z trze- 
— co podjął się opraco-

proponuje/by Wydział le- 
odbył w lasach wierzeni- 
wdzięcznością.

brzmiało: „O ile i w jakich przypadkach może być

korzystnem krzyżowanie naszych merynosów7 z trykami 
rambouilletami ?

Kilku członków objawiło zdanie, że należy na 
jednem krzyżowaniu nie poprzestać a mianowicie pan 
Stanowski zwraca uwagę na doświadczenia w tej 
mierze w Niemczech zrobione, gdzie przez krzyżowanie 
negrettów z rambouilletami osiągnięto i poprawną fi
gurę i wełnę odpowiednią do ogólnych wymagań 
czasu, poleca tylko dobro i jednostajne żywienie jako 
warunek niezbędny.

Zebranie w końcu zgadza się na to: że krzyżo
wanie stałe rambouilletów z negrettami korzystnem 
jest tam, gdzie chodzi o powiększenie figur, zrestau- 
rowanie zdrowia i przeobrażenio wełny sukienniczój 
na czesankę.

Przeszedłszy do trzeciego zadania: „Jaki gatunek 
świń wypada zaprowadzić, chcąc osięgnąć najwyższo 
korzyści: czy przez tuczenie, czy przez sprzedaż do- 
chowku ?“ przeczytano rozprawę z Ziemianina, 
z którój wykazuje się, że dochowek trzody chlewnój 
więcój się opłaca, niż tuczenie. Wydział uchwala 
następującą rezolucyą: Przez sprzedaż dochowku po
wstałego z krzyżowania rasy krajowej z średniemi 
rasami angielskiemi Jorskshiro osięga się większo 
rezultaty, uwzględniając wytucz tegoż w razach nie
pomyślnych konjunktur na ceny dochowku.

Dla obrad przyszłorocznych postawiono następne 
zadania:

1. Czy wychów owiec i produkcyą wełny, czy też 
kupowanie tychże na opas jest korzystniej szem ?

2. W jakim należy prowadzić kierunku mleczar
stwo, wyłączając sprzedaż do miast?

3. Jaki kierunek w przychówku koni jest u nas do 
polecenia ?
P. Ł u k o m s k i odczytuje następnie sprawo

zdanie z wydziału leśnego, którego obradom przewo
dniczył p. Chojnacki.

Do przepisaurgo porządku dziennego dodano na 
wniosek pana R i v o 1 e g o pogadankę o sprawach 
leśnych.

W sprawie stacyi doświadczalnej leśnej, którą 
proponowano założyć już na przoszłorocznóm zebraniu, 
postanawia Wydział, uznając ważność takiój stacyi, 
dalój się tym projektem zajmować i upoważnia dele
gata swego p. Rivolego do poruszenia tej sprawy 
w Zarządzie. Zarazem ma on wygotować kosztorys 
kierownika stacyi, by w razie widoków uzyskania 
zkądkolwiek na to funduszów, tenże kosztorys gotowy 
mógł przedłożyć.

Obecny na zebraniu hr. Cieszkowski, uzna
jąc potrzebę założenia w Poznańskiem stacyi doświad
czalnej leśnój, powtarza daną swą ofertę ustąpienia 
pewnej części lasu wierzenickiego na taką stacyą 
i dania bezpłatnego pomieszkania dla kierownika tejże, 
przyczóm objawia zdanie, że nic tak leśnictwa pod
nieść nie zdoła, jak dobrze urządzona stacya leśna, 
któraby się stała praktyczną szkołą dla młodych le
śników, gdzieindziej teoretycznie wykształconych.

Po przystąpieniu do wyznaczonych zadań, czytał 
p. Sawiński: „O kosztach i cenach różnych spo
sobów uprawy leśnej, doświadczonych w naszym 
kraju.“

P. Wiewiórowski odczytuje następnie spra
wozdanie z wydziału tecbniczno-fabrycznego, którego 
obradom przewodniczył St. hr. K w i 1 e c k i.

Radzono najprzód nad zamierzoną zmianą obe
cnego podatku gorzelpiczogo na podatek od wyrobu, 
przyczóm p. Urbanowski objawia zdanie, że kar
tofle nie potrzebują się obawiać konkurencyi z bura
kami w razie przyjścia do skutku projektowanej 
zmiany podatku gorzelniczego, że jednak nasze wię
ksze, dobrze urządzone gorzelnie muszą się starać 
o zatrzymanie obecnego systemu, gdyż przy nade- 
szłej zmianie one jedne więcej podatku płacić 
będą, niż dotychczas.

Dr.. Ś z uł d r zy ńs ki zgadza się na zdanie p. 
Urbanowskiego i odwołując się na wniosek p. Ken- 
nemanna, podany w parlamecie, żąda zatrzymania 
obecnego systemu podatkowego. Korni sya, z powodu 
niejasności zupełnej sprawy, odroczyła sformułowanie 
petycji w sprawie opodatkowania, pozostanie jednak 
baczną na wszelkie objawy dotyczące zmiany po
datku,

I’. S w i n a r[s k i wnosi o opracowanie przez ko- 
misyą szematu wzorowego, wykazującego przebieg 
zacierów. Zebranie uchwala tę komisyą, do której 
wybrani zostali panowie K u c h a r k o w s k i, Brze
ski, Borówka, Maciejowski, Rother 
i SJw i n a r s k i.

Przewodniczący podnosi bardzo ważną obecnie 
kwestyą oszczędzenia jęczmienia do zacierów i droż
dży wywarowych.

P. P. Maciejowski czyta rozprawę: „Kilka 
uwag o oszczędności jęczmienia.“

P. Rother streszcza dotychczasowe doświad
czenia i przychodzi do konkluzyi, że zupełne zanie
chanie słodu jest niekorzystne, że rezultaty osią
gnięte przez częściowe używanie słodu dorównują re- 
zultatatom, wynikającym z używania wielkich, jak 
dawniej, ilości słodu, że zatem drożdże kombinowane 
słodowo-zacierowe odpowiedzą najlepiej wymaganiom 
naszym.

P. Swinarski drożdży czysto wywarowych 
nie uważa za korzystne

Na pytanie co do wartości wywaru odpowie
dziano, że wywar od 100 kilogramów kartofli wart 
jest 75 fenygów; co zaś do wartości proteinu w wy
warze, iż wartość ta równa się zupełnie ilości jęcz
mienia użytego do zacierania.

Wydział poleca, wskutek wystósowanego do nie
go zapytania, jako najlepszy instytut naukowy go- 
rzelniczy zakład dra Delbruck w Berlinie, który 
urządza latem kursa gorzelnicze, tak dla gorzelanych, 
jako i dla właścicieli gorzelni.

W końcu uchwala wydział, ażeby prosić Zarząd 
o rozpisanie konkursu za najlepsze opracowanie 
ugody pomiędzy właścicielem gorzelni a górze« 
lanym.



Stało następnie na porządku dziennym sprawo
zdanie o Szkole Rolniczej, o ezem referował wice
prezes hr. Adolf B n i ń s k i. Wskutek uchwały ze
szłorocznego walnego zebrania: „aby Zarząd wszel
kich dołożył starań, celem jak najszybszego pono- 

/ wnego otwarcia Szkoły Zabikowskiój,“ starał się Za
rząd wszelkiemi siłami, ażeby, obmyśled potrzebne w 
tym celu fundusze, niestety przecież usiłowania te 
nio dopror, adziły do żadnego rezultatu. Hr. Cieszko
wski ofiarował się wprawdzie pozostawić dalój na 
użytek szkoły rolniczej, dopóki szkoła ta egzystować 
będzie, folwark swój Zabikowo, prócz tego jednak po
trzeba było, jak obliczył Zarząd, do ponownego 
otworzenia Szkoły żabikowskiej i oparcia jój na trwa
łych podstawach, przynajmniej 7000 talarów rocznej 
subwencyi. Mając do dyspozycyi 1000 talarów ro
cznej subwencyi od Spółki bazarowej i drugie 1000 
talarów po porozumieniu się z delegatami towarzystw 
filialnych mogąc rocznie przeznaczyć na szkołę ża- 
bikowską z własnych funduszów, podjął Zarząd na 
nowo starania u Rady miłosławskiej, ażeby 
brakujące 15,000 talarów uzyskać ' z zapisu ś. p. 
Sewerynowstwa Mielżyńskich na szkołę rolniczą. Gdy 
w imieniu i z polecenia tejże Rady hr- Józef* Miel
żyński stanowczo odmowną dał odpowiedź względem 
udzielenia żądanej subwencyi dla szkoły żabikowskiej, 
Zarząd widział się zmuszonym szkołę tę zawiesić na 
czas nieograniczony, dopóki się zkąd nie znajdą fun
dusze, potrzebne na jej ponowne otwarcie i dalsze 
prowadzenie, do czego obecnie nie ma żadnych wido
ków. Folwark Zabikowo oddał Zarząd hr. Cieszko
wskiemu, który zbiory i utensylia szkolne pozwolił 
ponf eścić -w budynku zakładowym pod opieką dra. 
Sempołowskiego. Hr. Cieszkowski zezwolił również
chętnie na dalsze utrzymanie w Zabikowie istniejącej 
od 1 sierpnia 1876 stacyi kontroli nasion pod kie
runkiem dra. Sempołowskiego. W końcu podnosi 
mówca, że jedynie tylko, gdyby hr. Józef Mielżyński 
namyślił się dawać 5000 talarów subwencyi, szkoła 
żabikowska na nowo powstaćby mogła.

Nad sprawozdaniem tern bardzo ożywiona wywią
zała się dyskusya.

Pan Chojnacki dziękuje Zarządowi za 
prace podjęte około przywrócenia szkoły żabikowskiej 
i wnosi, ażeby sprawę tę polecić dalszym staraniom 
Zarządu.

Hr. Cieszkowski oświadcza, że gotów ka
żdego czasu oddać napowrót folwark Zabikowo na wy
łączny użytek szkoły rolniczej i dla tego dopóki bę
dzie miał iskierkę nadziei, że szkoła ta może być 
przywróconą, Zabikowa nie wydzierżawi, choć mu 
ofiarują 1200 talarów dzierżawy. Aktu notaryal- 
nego w tym względzie nie zrobił, bo Zarząd tego nie 
żądał.

Dr, Szułdrzyński oświadcza w imieniu 
Zarządu, że, podług odpowiedzi, danej zarządowi przez 
Józefa hr. Mielżyńskiego, nawet zapis Zabikowa [na 
własność szkoły rólniczój nie spowodowałby go do 
zmiany postanowienia.

P. Braunek pyta o skład Rady miłosławskiśj, 
na co odpowiada Adolf hr, Broński, że z Księstwa do 
Rady tej należą panowie dr. Władysław Niegolewski 
i Unrug, a z Prus Zachodnich panowie Śląski i Su
miński.

P. Koczorowski oświadcza, że Rada miło- 
sławska podług testamentu śp. Sewerynowstwa Miel
żyńskich może obracać procent od 100,600 talarów 
na cele publiczne, jakie uważa za stósowne, i że obe
cnie hr. Józef Mielżyński daje te 5000 talarów To
warzystwu Pomocy naukowej.

Ksiądz Antoniewicz sądzi, że hr. J. Miel
żyński dawałby napowrót 5000 talarów na szkołę 
rolniczą, gdyby szkołę taką założono w Miłosławiu, 
który uważa za stosowniejsze miejsce od Zabikowa 
i gdyby hr. Cieszkowski chciat ofiarować na ten cel 
dochody z Zabikowa.

Hr. Cieszkowski oświadcza, iż chętnie na 
to by się zgodził. Wskutek uwagi jednego z człon
ków, że wielkie nakłady zrobione już w Zabikowie na 
nowo trzebahy robić w Miłosławiu, pomysł powyższy 
nie znhlazł w zgromadaeniu uznania

Dyskusya w tej sprawie doprowadziła w końcu 
do przyjęcia wniosku, postawionego przez p. Przy- 
łuskiego: Ażeby wybrać komisyą, któraby w 
imieniu walnego zebrania, udała się do Józefa hr. 
Mielżyńskiego. w celu skłonienia go, aby wyzna
czył fundusz potrzebny dla egzystencyi szkoły rol
niczej.

Do komisyi tej wybrani zostali panowie : książę 
Roman Czartoryski, Buchowski i Bent
kowski.

P. Sempołowski odczytał referat o stacyi 
kontroli nasion w Żabikowie, poczem przystąpiono do 
wyboru czterech członków Zarządu. Wybrano panów: 
Wł. Zakrzewskiego, M. hr. Kwileckiego, 
St. Kurnatowskiego i Tadeusza Chłapo
wskiego.

Nastąpił potóm wybór stałej komisyi do rewizyi 
kasy, do której wybrani zostali panowie: Bentko
wski, Ber e nde s i Kosiński.

Dr. Łaszczyński miał następnie odczyt: 
„O racyonalnem zastósowaniu nawozów sztucz
nych.“

Prelegent podnosi na wstępie potrzebę uregulo
wania handlu sztucznemi nawozami i oświadcza, że 
wszedł w stosunki z fabryką „Silesia,“ która mu od
dała pod nadzór wyrabiane tam mierzwy. Powodo
wała nim głównie chęć obudzenia konkurencyi, jako 
też pragnienie zaprowadzenia, tak koniecznej kontroli 
przy kupnych nawozach. Pierwszy cel osięgnął zu
pełnie, gdyż wskutek zniżenia cen sztucznych nawo
zów przez fabrykę Silesia i inne fabryki zmuszone zo
stały ceny mierzw odpowiednio zniżyć. Co do kon
troli, bardzo trudno mu ją wykonywać, z powodu, iż 
mała tylko część kupujących sztuczne nawozy gospo
darzy przysyła mu je do analizy. Mówca ostrzega 
dalej, ażeby nie żądali zbyt tanich mierzw, lecz głó
wną wagę skierowali na ich dobroć, bo nawozy, za

wierające dużo cennych pierwiastków, choć na pozór 
drogie, są stosunkowo najtańszemu

Przeszedłszy następnie do właściwego zadania, 
podnosi w długim wykładzie ważność sztucznych 
mierzw w porównaniu do stajennego nawozu, a posta
wiwszy za zasadę, że gospodarzowi nie powinno cho
dzić o to, ażeby produkował dużo mierzwy, lecz dużo 
taniej mierzwy, twierdzi, że sztuczne nawozy, uwal
niając rólnika od" potrzeby trzymania inwentarza 
jedynie dla gnoju, nadto są nieraz tańsze, niż pro- 
dukcya mierzwy zwierzęcój. W tym celu radzi przed
siębrać próby z nawozami sztucznemi na małą skalę. 
Najbardziój opłaca się używać nawozy te w rozpu
szczalnym stanie i to szczególnie pod oziminy, gdyż 
pod jarzyny skutek jest mniój pewny, z wyjątkiem 
specyalnego nawozu pod kartofle.

Za wyczerpującą tę pracę zgromadzeni przez po
wstanie wyrażają prelegentowi wdzięczność, poczórn 
ożywiona powstała dyskusya, w którój, uznając grun- 
towność obrobionego tematu, zarzucano jednak auto
rowi, iż zbyt przeconia ważność nawozów sztucznych 
na niekorzyść mierzwy stajenuój. Działanie ostatniej 
jest w każdym razie wiele pewniejsze, gdy skutek 
pierwszych zależy bardzo od wpły wów powietrza. Wy
rażono też zdanie, iż zamiast sztucznych nawozów ko- 
rzystniój jest kupować surogaty paszy, przez to bo
wiem mierzwa stajenna bardzo zyskuje na wartości.

P. J. Stanowski miał potóm wykład „O pa
sożytach zwierzęcych i szkodliwym ich wpływie no 
zdrowie zwierząt domowych, z uwzględnieniem środków 
zaradzczych.“1

Zajmującemu temu wykładowi, — przeplatanemu 
ciekawemi demonstracyami, przysłuchiwali się zgroma
dzeni z widocznem zajęciem i w końcu wyrazili prele
gentowi uznanie przez powstanie z miejsc.

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego: 
„Wnioski członków“, p. Leon Karłowski postawił 
następujący wniosek: „Zgromadzenie zechce uchwalić, 
ażeby Zarząd Centr, Towarzystwa wpłynął na rząd 
i prawodawstwo co do przymusowego tępienia 
myszy.“

A. hr. B n i ń s k i oświadcza, iż Zarząd wniosek 
ten weźmie pod rozwagę.

Dr. A u żąda, nie sformułowawszy wniosku, ażeby 
na przyszłość Zarząd urządził tak czas obrad poje- 
dyńczych wydziałów, by członkowie brać mogli udział 
w kilku wydziałach i ażeby w tym celu wy
działy obradowały nie równocześnie, lecz w różnym 
czasie.

A. hr. B ni ós ki, odpowiadając w imieniu Za
rządu, nie zgadza się na żądanie dr. Au, najprzód 
z powodu, że czasu obrad wydziałowych nie wyznacza 
Zarząd, lecz przewodniczący każdego wydziału, dalój 
zaś, że to wogóle nie jest do przeprowadzenia, chyba 
gdyby czło nkowie wydziałów chcieli się wprzód zjechać 
i obradować przed rozpoczęciem walnego zebrania.

W końcu jeden z członków wyraził życzenie, 
ażeby Zarząd na przyszłość nie wyznaczał walnego 
zebrania na dni postne, szczególnie sobota już z tego 
względu jest na zebranie bardzo niestósowną, że 
księża, mający obowiązki w parafiach, pomimo naj
szczerszej chęci przybyć nie mogą.

A. hr. B n i ń s k i odpowiadając oświadcza, iż 
Zarząd do tego życzenia się zastósuje; w tym roku 
dla ważnych okoliczności nie dało się innego jdnia wal
nego zebrania wyznaczyć.

Na tern obrady się zakończyły i o godzinie trzy 
kwadranse na czwartą wiceprezes p. Kurnatowski 
posiedzenie zamknął.

(Dokończenie nastąpi.

Sprawozdanie Dyrekcyi
Towarzystwa Pomocy Naukowej

Imienia
śp. Karola Marcinkowskiego

za rok 1877.

Na przedwczorajszym Walnóm zebraniu To
warzystwa Pomocy Naukowej odczytał poseł Ka
zimierz Kantak w imieniu Dyrekcyi następujące 
sprawozdanie:

Nie możemy dziś ust otworzyć do Was Szlachetni 
Panowie, iżby naprzód z głębi duszy wyrwać się nie miał 
głos żałości na wspomnienie Męża, którego zgon nieod
żałowany nietylko dla Kościoła i społeczeństwa, ale prze- 
dewszystkiem dla Towarzystwa naszego niepowetowaną 
stanowi stratę.

S. p. ksiądz prałat Józef Brzeziński zaraz z począ
tkiem Towarzystwa zostawszy gorliwym jego członkiem i 
objąwszy po ś. p. Karolu Libelcie urząd sekretarza w jego 
dyrekcyi, z taką miłością i ztakiem poświęceniem a z tak 
niezrównaną gorliwością pełnił mozolne do urzędu tego 
przywiązane obowiązki, że wkrótco stał się, jak słusznie 
mówiono filarem, na którym gmach Towarzystwa spoczywał.

To też niemogło być inaczej, j'k że po 30 latach 
tak mozolnej, żadnemi trudnościami niózrażonej a z równą 
zawsze ochoczością podejmowanej pracy, ś. p. ksiądz prałat 
Brzeziński na osieroconą przez zgon śp. hr. Macieja Miel
żyńskiego godność Prezeza jednogłośnie i z uniesieniem 
przez członków Dyrekcyi wyniesionym został.

A na tern stanowisku już aż do ostatniego tchnie
nia życia swego mężnie, rjiec można, wytrwał, o losy jego 
ani chwilę troskać się nie przestając.

Kiódy bowiem siły już go opuszczać zaczęły i kiedy 
skutkiem osłabienia, dla dobra Towarzystwa, jak mniema!, 
kilkakrotnie do składania urzędu czuł się powodowanym, 
to'jednak na usilne prośby Dyrekcyi, która nawet z imie
niem jego, jako z firmą wysoce zasłużoną a w całym kraju 
powszechnie znaną i szanowaną, właśnie dla dobra Towa
rzystwa, rozstać się nie chciała i nie mogła, w imię do
bra publicznego, z zaprzaniem się własnych dolegliwości 
śmiertelnych, wiernie na posterunku swym dotrwał.

Stał się tym sposobem ksiądz prałat Józef Brze
ziński tradycyą żywą dziejów naszego Towarzystwa, arką 
przymierza między dawnemi a nowemi jego laty, istną wy
rocznią, na którąśmy z otuchą i ufnością i zawsze ze sku
tkiem pożądanym w razach wątpliwych spozierać byli 
nawykli.

Był on zaraz z początku Towarzystwa fnndatorem 
owej jego procedury biurowej, która na kształt karności 
wojskowej, w karbach utrzymując rozgałęziony bieg jego 
czynności, sprawczynią jest trybu normalnego, w którym 
niezachwiane sprawy te się toczą i przyezyną owej czer- ‘

stwości zdrowia, którą organizm Towarzysta cieszyć i 
szczycić się dotąd nie przestaje. On też porządku tego 
najskrupulatniejszym był przestrzegaczem, on najczujniej
szym onego stróżom.

Najtrudniejsze i uajmozolniejsze prace w Dyrekcyi 
on podejmował; a wykonywał je z pilnością, z dokładno
ścią i ze ścisłością, które, gdy dzieło ukończył, jemu zawsze 
najżywszą sprawiały radość, członków Dyrekcyi zaś w zdu
mienie nieraz wprawiały i do najżywszej zawsze pobudzały 
wdzięczności.

Dodajmy do tego owę niezrównaną dobroć serca, 
owę rzadką w obejściu uprzejmość, którą wszystkich ku 
sobio pociągał, wszystkich w sobie jednoczył, a przyznamy, 
że śp. ksiądz prałat Brzeziński, osobistością swoją nadając 
zarządowi naczelnomu Towarzystwa owę jedność tchnienia, 
boz. której pomyślności w działaniu zbiorowem być nio 
może, jeszcze i przez te przymioty duszy swojej w wyso
kim 3topniu do dobra Towarzystwa się przyczyniał.

Możnaż wiec dziwić się, że w chwili zgonu takiej 
osobistości, że w chwili uronienia na zawszo tak wielkiej, 
tak niepożytej siły i działalności, na widok obszarów nie
przejrzanych pracy, które po nim naraz pustkowiom sta
nęły, serce nam się ścisnęło, i że głęboka, niowysłowiona 
ogarnęła je żałość?

Możnaż się dziwić dziś, kiedy z okazyi odbytego 
dopieroco nabożeństwa żałobnego, kiedy przy otwarciu po
siedzenia niniejszego, strata nasza w całej wielkości na 
myśl się nasuwa, że w chwili tej wozbrano uczucia nasze 
natarczywie wyrazu się swego domagają?

Owszem, Panowie, sądzimy iż jest nawet obowią
zkiem naszym, byśmy sprawę żalu tego, na czele spraw 
wszystkich dzisiejszych położyli, i byśmy, dając folgę uczu
ciom własnym, podali oraz Towarzystwu całemu, a miano
wicie Wam, Reprezentantom jego tu obecnym, sposobność 
do wynurzenia uczuć, które w tej chwili wszystkich nas 
społem tak żywo przejmują, To tóż nie wahamy się, w chwili 
kiedy postać dostojnika zgasłego xwłaśnie w całej pełni 
zasług i chwały najżywiej w pamięci się naszej przesuwa, 
wezwać Was, Szlachetni panowie, iżbyście, wraz z nami 
z miejsc swoich powstawszy, świadkami być zochcieli po
łożenia, pamiątki, którą w krótkich, ale zlotem uczuć na
szych, skreślonych wyrazach: „Cześć jego pamię
ci", na czele rocznggo sprawozdania niniojszem zamiesz
czamy. (Tu obecni powstają z miejsc).

. Nie przestawał zgasły przewodnik nasz na łożu bo
leści jeszczo troskać się o losy Towarzystwa, togo dziecka, 
które przez połowę życia swego z taką miłością hodował; 
a kiedy pomyślne o stanie jogo odbiera’ wiadomości, to 
rozradowanem obliczem, gdyż władzę mowy już był utra
cił, jeszcze znać dawał, jaką one były mu osłodą w cier
pieniach jego fizycznych. Niostety nie było mu już danóm, 
iżby dziś wraz z nami cieszyć się mógł widokiem pomyśl
nego staau Towarzystwa w całości, do którego skreślania 
niniojszem przystępujemy.

Zaczynamy od owoców, które Tow. w roku ubie
głym z pola swej pracy zebrało.

Panowie ! Zwykliśmy byli dotąd mawiać, że Tow. 
Pomocy N. Im. K. Marcinkowskiego głęboko zapuściło ko
rzenie swoje w świadomości i uczuciu społeczeństwa na
szego. Dziś wszakże już powiedzieć o niem możemy, że 
w okazałe wyrosło drzewo, które bezustannie obfitym okry
wa się' owocem : jodnyin dojrzałym, który na zasiłek wą
tlejących sił społeczności odchodzi, drugim na dojrzeniu, 
który na drzewie pomocy nadal pozostaje, trzecim w za
wiązku, który się tam dop;eroco uwiązał. W roku ubie
głym, jako owoc całkowicie dojrzały, odhodowało Towa
rzystwo 17 młodzieńców, którzy, ukończywszy nauki po 
największej części w szkołach rządowych, tudzież chlubnie 
odbywszy przed władzami rządowemi najwyższe w zawo
dach swoich pouisy, wyszli z poręki naszej na usługi tej 
społeczności, która z takim zachodom i z tak wielkim na
kładem ich popierała. Było między nimi: lekarzy i bu
downiczych po 2, nauczycieli girnń. 5, naucz, element. 10, 
agronomów, gorzelanyoh, kupców i referendaryuszów po 1. 
90ciu zaś innych stypendyatów za pomocą Towarzystwa 
posunęło się w roku ubiegłym na wyższy szczebel wy
kształcenia ; a 7 tylko było takich, którzy jako mdły owoc 
z drzewa pomocy naszej przed czasem opadli. Niestety, 
śmierć i choroba zabrały nam także 4 pełnych nadziei 
młodzieńców,_’z pomiędzy których bez boleści wspomnieć tu 
nie możemy o śp. Fr. Stauiewskim, stypendyaeie imienia 
pref. Wannowskiogo, rokującym wielkie nadzieje w zawo
dzie filologicznym, tudzież o ś. p. Anicecie Jezierskim do 
równych upoważniającym nadziei w zawodzie budowni
ctwa ; obaj znajdowali się już na samym końcu zawodu 
swego naukowego. Toż samo powiedzieć przychodzi o Lu
dwiku Milewskim, tudzież o Janie Zaparcie, który chlu
bnie ukończywszy nauki w gimnazyum Ostrowskiem, za 
poradą naszą jął się zawodu stolarstwa, a gdy najchlu- 
bniejsze zjedna! sobie już był uznanie właściciela i prze
łożonego fabryki, chorobą piersiową dotknięty, od ukoń
czenia nauki stanowczo został wstrzymanym.

Reszta z liczby stypendyatów. zeszłorocznych, wy
brawszy już fundusz dla siebie wyznaczony, albo o wła
snych siłach nauki kończy, albo znalazłszy inne źródło 
pomocy, za pomoc naszę podziękowała; albo też nie opo
wiedziawszy się, z niższych szczebli naukowych wprost do 
zawodów praktycznych przeszła.

Ogólna liczba stypendyatów w roku ubiegłym wy
nosiła 150. Jest to zaiste użątek w zeszłorocznem żniwie 
wcale pokaźny, a od plonów lat dawniejszych bynajmniej 
niepośledniejszy. I to nie tylko co do liczby, ałe i co do 
wartości.

Wszyscy bowiem stypendyaci Towarzystwa wogóle, 
pokonywając mężnie i ochoczo trudności, jakie stawiają 
im już to język wykładowy, już też dziś wyższy wymagań 
w przedmiotach naukowych stopień, a nakoniec brak ja
kiegokolwiek poparcia lub orzeźwienia żywiołem swojskim 
na ciernistej drodze nauki, chlubnie przed innymi ucznia
mi pod względem naukowym się odznaczali. Dowodem 
czego są: i zaświadczenia pro stipendio, między któremi 
nie rzadko zdarzały się ze stopniem summa cum laude ; 
i świadectwa szkolne z najlepszomi częstokroć predykata
mi, i promocye, i pochwały, i polecenia, które nas, mia-* 
nowicje z niektórych szkół i uniwersytetu wrocławskiego 
od profesorów i rektorów niejednokrotnie dochodziły.

A jak o nauce, tak i o zachowanie się stypendya
tów wogóle dobre tylko dać możemy świadetwo.

Jedna tylko była w roku ubiegłym chwila, gdzie 
pod tym względem dobra o nich opinia na szwank zo
stała narażoną. Naraz bowiem w pismach publicznych 
podniosły się pojodyńcze glosy, następnie ogólna wzniosła 
się wrzawa, a ztąd w zgromadzeniach powiatowych zao
strzyły się rozprawy i protesta, które w formie już to 
ogólnych uchwał, już też osobnych Wniosków, do Dyre
kcyi wystosowane, przedstawiały stan 1 usposobienie sty
pendyatów Towarzystwa, mianowicie pod wzgsędóm reli
gijnym i kościelnym, nie tylko jako opłakany, alej wprost 
jako obrażający uczucia i przekonania wielkiej liczby da- 
rodawców i członków Towarzystwa.

Wszakże po ścisłem zbadaniu rzeczy okazało się, 
że złe, o. którem była mowa, nie miało ani tej rozległości, 
ani tego stopnia doniosłości, ani też prawdy, jakby z roz
głosu sądzić było można; i że w szczególności nie tyle 
do aktualnych stypendyatów Towarzystwa, ile raczej wogóle 
do młodzieży uniwersyteckiej się odnosiło.

To też Dyrekcya, stosując środki swe nie do roz
głosu publicznego, ale do rzeczywistego stanu rzeczy, 
(w aktach swoich udokumentowanego), postanowiła ; w obe
cnym przypadku uważać przerażenie, jakiego z groźnie 
odzywającej się opinii, doznali ci, którzy się do winy po
czuwali, za dostateczne postępku ich skarcenie; co do 
przyszłości zaś uchwaliła dodać do warunków,I pod jakimi 
stypendyaci pomoc odbierają, z kardynalną zasadą^pedago- 
giki zgodną przestrogę. Więcej w sprawie tej Dyrekcya 
uczynić nie chciała i nie mogła. Wychodząc bowiem z te
go przekonania, że młodzieży do szkół lub instytutów pu

blicznych uczęszczającej od wpływów atmosfery, w której 
żyje i w którój na przyszłość żyć jój przypadnie, całkowi, 
cie odciąć niepodobna, sądziła, że po zrobieniu tego, Cn 
w ludzkiej jest mocy, resztę losów posiewu poruczyćra- 
czój należy opiece Opatrzności i polegać z ufnością na 
słowach Pisma, które mówi: „Spiritus fiat, ubi vnlt!“

Oprócz epizodu tego zachowanie się i usposobienie 
stypendyatów Towarzystwa, zależne zresztą głównie oj 
przysposobienia domowego, z małym chyba wyjątkiem nie 
tylko wogóle było dobre, ale w wielu razach było nawet 
wzorowe.

Więc i pod tym względem, nie licząc małych wy. 
jątków-. z pociechą patrzeć możemy na ogólny stan To. 
warzystwa, na dobroć i obfitość owoców, jakie w roku 
ubiegłym za staraniem Waszóm wydało.

Przystępujemy z kolei do zdania sprawy ze stanu 
i administracyi funduszów, tj. środków, za pomocą któ
rych powyżej określony rezultat pomyślny osiągnęliśmy. 
Płynęły one, jak zwykle z trojakiego źródeł rodzaju: ze 
składek stałych, z darów nadzwyczajnych i z funduszów 
tak zwanych żelaznych, — a płynęły w roku ubiegłym 
niemniej obficie, jak lat poprzednich.

Składki roczne, lubo płynęły korytem swojóm zwy. 
czajnóm nieco leniwo, a niekiedy z wielkim oporom 
a przeto i z wielkićm czcigodnych panów skarbników 
utrudzoniem, wogóle jednak oczekiwania naszego nie 
zawiodły. »

Co z jednej strony ubywało, to przez ofiarność i gor
liwość z drugiej strony się nagradzało. Cośmy stracili przez 
śmierć lub podupadłość jednych, to odzyskaliśmy przez 
przystępowanie na nowych członków To.iarzystwa drugich 
obywateli. Co uszczerbek sprawiło w kasie przez zniżonie 
składki lub umorzonio zaległości jednych, to powotowato 
się przez dobrowolne podwyższenie składki, lub dobro
wolno spłacenie zaległości drugich członków. Co nako- 
nioc upadło przez oziębłość, lub przez korzystanie zo 
sposobności do wycofania się z dobrowolnie wziętego na 
siebie obowiązku, to nagrodziło się przez ofiarność np. 
takich, którzy, pragnąc nienaruszonemi mieć składki, jak 
w powiecie Chodziozkim, obmyślili osobny fundusz na 
opłacauio portoryów i innych kosztów pobocznych, — 
a składki roczne w całkowitości do kasy Towarzystwa 
odsyłali.

Takiemu to poświęceniu się obywatelskiemu,. Pa
nowie, takiej powszechnie uznanej gorliwości, mianowicio 
panów podskarbich powiatowych, zawdzięcza Towarzystwo, 
że składki zeszłoroczne w sumie nietylko składkom roku 
poprzedniego odpowiedziały, ale nawet ją nieco przewyż
szyły ; wyniosły bowiem razem: 23,535 m. 70 f.

A plon ten, jak się z raportów rocznych okazuje, 
niechybnie byłby jeszcze obfitszym, zaległości znacznie 
byłyby mniejszemi, gdyby w niektórych powiatach i więk
sza okcło sprawy tej panowała była gorliwość, i łatwiej
sza obmyślaną była do składania ofiar sposobność.

Opóźnianie się, tęskliwie częstokroć wyglądanćj 
przez nas nadsyłki składek i w tym roku znowu w roz- 
paczliwóm niekiedy stawiało nas położeniu Fundusz obro
towy nieraz już się wyczerpywał, inne zasiłki kasy także 
ustawały, chwila koniecznych wypłat kwartalnych już się 
zbliżała, błagalne prośby stypendyatów o rychłe nadesła
nie pomocy nadchodziły, a spodziewanych składek, jakby 
urzekł, ani ujrzeć!

To tóż, w chwilach takiej posuchy, gdy dar jaki 
nadzwyczajny nadchodził, stawał się dla nas istną rosą 
ożywczą i do dalszego istnienia nadzieją. Więc tóż nie 
znajdujemy słów dość stosownych na wyrażenie w imie
niu Towarzystwa, oraz młodzieży, pomocy od nas wyczo- 
knjącój, uczuć wdzięczności dla tych instytucyi i osób, 
ktpre takiemi darami nadzwyczajnemi kasę naszę w rota 
ubiegłym zasilały.

Do tych dobrodziejów Towarzystwa w szczególność, 
należą:

Wierne nam od początku a zawsze gorącą przy
chylnością dla sprawy Towarzystwa odznaczające się Koło 
Towarzyskie Poznańskie, które w roku ubiegłym nade
słało 253 m.: Poznańska spółka Bazarowa, która również 
8zlachetnóm wiedziona uczuciem zasiliła kasę na3zę darom 
3,000 m. Towarzystwo młodych przemysłowców poznań
skich, jako tóż Towarzystwo podobne z powiatu oborni
ckiego, zaofiarowały z przedstawień amatorskich dochód, 
pierwszo w ilości 50, drugie w ilości 75 m. Włościanie 
z powiatu krotoszyńskiego, biorąc udział w zgromadzeń.u 
powiatowém Towarzystwa, złożyli dla niego ofiarę w ilości 
6 m. 50 f. Nakoniec Szanowne Redakcye dwóch większych 
pism naszych publicznych wyjednały u nakładzćów pism 
tychże obniżenie kosztów insercyi od obwieszczeń naszych, 
jedna o 50 druga o 20% ; a prócz tego odesłały one do 
naszej kwoty w miejsce powinszowań noworocznych u sie
bie złożone.

Co atoli względem przyszłości Towarzystwa naj
większą napełnia otuchą, co najwięcej za serce chwyta, to 
owa ofiarność i szlachetność, z jaką czuli na dobro pu
bliczne obywatele w znękanóm społeczeństwie naszóm ofiary 
większe w charakterze funduszów wieczystych na rzocz 
Towarzystwa składają,

S. p. ks. dziekan Theinert z Goniembic w roku 
ubiegłym na fundusz żelazny Towarzystwu naszemu zno
wu 3,000 m. przekazał. Ś. p. dr. Alfred Żółtowski z Drze
wiec, w głębokiem uczuciu zbawienności instytucyi na
szej, przekazał jój fundusz wieczysty w sumie 6000 u>. 
Podobnież zasilili kasę naszę; ś' p. Jó. ef Stablcwski ofia
rą 315 m. 74 f. S. p. Marya Preibisz sumą 200 m..: 
ś. p. profesor emeryt Józef Kalasanty Jakubowski obli- 
gacyą powiatową z kuponami na 600 m.; a prócz tego 
listem gruntowym na 750 m., które do kasy naszej z woli 
jego złożył Wny Iirąkowski, rendant tutejszego Ziemstwa 
kredytowego. S. p. Józef Chęłkowski, przekazał nam go
tówką 3,000 m. Jmść ks. probosżcz Kłoniecki, niemniej 
dr. Roman Szymański, każdy po jednej akcyi banku wło
ściańskiego na takiż cel złożyli. Towarzystwo rolniczo- 
przemysłowe Gostyńskie powiększyło zasoby nasze fundu
szem zebranym przy sposobności jubileuszu 251etniogo 
istnienia swego, wynoszącym 300 m. Podobnież komisya 
trudniąca się utworzeniem pamiątki 3001etniego istnienia 
tutejszego gimnazyum Sw, Maryi Magdaleny przekazała 
z funduszn swego sumę 600 m. Wychowańcy byłego zakładu 
ś. p. ks. Prałata Koźmiaua fundusz jego imienia pomnożyli 
sumą 793 m. tak, iż obecnie wynosi on 9,000 m. Nako
niec szczery zwolennik i wielki wielbiciel Towarzystwa 
naszego, ’Jmć. ks. proboszcz Kielczyński z Czerlejna, z*0) 
żył w ofierze na fundusz wieczysty 3000 m.; osoba zas 
nieehcąca być nazwaną złożyła do kasy naszej 15,000 
z tém przeznaczeniom, że prowizya od sumy rzeczonej, 
póki darodawca ży*ó będzie, jemu, po jego śmierci za« 
Towarzystwu naszemu służyć będzie.

Panowie! Zdaje się, iż na wspomnienie imion osob 
około dobra Towarzystwa tak bardzo zasłużonych zechce- 
cie, jako reprezentacyą jego, przez powstanie z miejsc 
swoićh okazać cześć i wdzięczność, jaka im się za taE 
hojne dary od Towarzystwa słusznie należy. To tóż Dy
rekcya z obowiązku swego do wyrażenia hołdu tego 
dla nich niniejszem Was wzywa. (Tu obecni powstają 
z miejsc).

Zdawaćby się mogło, że dochód ze źródeł wymie
nionych, tak hojnie płynący, powinienby potrzeby naszej 
pomocy całkowicie już zaspokajać. Tymczasem, daleko 
nam jeszcze do tego celu ! Dochód ogólny bowiem w roku 
ubiegłym, aczkolwiek wynoszący 43,158 marek 19 fe“-> 
z dodaniem nawet 3,000 marek z remanentu na awan 
przeznaczonego, ledwo starczył na pomoc dla 150 styp®" 
dyatów, podczas kiedy liczba kwalifikującej się do niej 
młodzieży wynosiła 238. Ośmdziesięciu ośmiu aspirantów» 
młodzieńców z najpiękniejszą do pomocy naszej kwalinka- 
cyą musiało przeto pozostać boz uwzględnienia!

(Dokończenie nastąpi.) Dodatek-
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Sarjer miejscowy i prowincyonaliiy.
• Doniesienia urzędowe. Król nadal przowodm- 
„ cywilnemu w komisji poboru do wojska w Ham- 
jr. prawa S c h u 11 z, order orla czerwonego czwar-
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Na krzyi na moście Chwaliszowskim. Z przouio- 
1P! marek 75 fen. A. R. 1 m.. W. S. 1 ni., Do- 
/¡a z Drożdżyn 3 mrk. — Razem wpłynęło dotąd
„rek 75 fen. ’

> Na pomnik Piusa IX. w katodrze na Wawelu: 
trogojska z Drożdżyn 3 m. — Wiktor hr. Szoldrski

. Ogółom wpłynęło dotąd 437 mrk. 50 fen.
Dziś mija 13 rocznica śmierci śp. ks. Arcybiskupa 

¡¡kiego. Jutro i pojutrzo odbywać się tędzie z tego 
j nabożeństwo za duszę tego księcia Kościoła.
• Woda w Warcie, pomimo słoty, zaczyna opadać, 
ni drodzo ku Dębinie ustąpił już o tyle, że wo- 

Ngę tę przebywać już można.
Tutejsze więzienie sądowe jest, jak się zdaje, 

(cione, gdyż wysyłki więźniów do innych zakładów 
¡i nie ustają. I tak onogdaj wysłano znowu do

10, do Kościana 11 więźniów.
• Za dobra , należące do seminaryuin duchownego, 
ano w torminio, który się odbył w dniu 9 hm.
/Porkuhn, jako ailministratorora majątku .arcybi-
, dzierżawy najwyżej 18,800 marek. Kogo pan 

i z licytujących wybierze, dotąd nie wiadomo.
Stary arsenał przy ulicy Wronieckiej, należący 

ga wojskowego, sprzedawany był wczoraj przez 
ią licytacyą. Najwyższą ofertę, w wysokości 37,000 
podał kupiec p. Moyerstein.

■ Wydział kryminalny tutejszego sądu powiato- 
lizał wczoraj jednego z tutojszych konstablorów 
miesięczne więzienie za to, że uderzył w twarz 
¡sztowaną przez siebie osobę.

W gmachu tutejszego sądu apelacyjnego odbyło 
uraj o godzinio 10 rano posiedzenie rady honoro- 
leczników obwodu sądu apelacyjnego w Poznaniu 
iwodńictwem wiceprezesa sądu tegoż p. L o h ni an a, 
ijboru nowego przewodniczącego w miejsce zmar- 
p. radzcy sprawiedliwości Janeckiego. Na urząd 
tao radzcę sprawiedliwości p. Pilota.
'Pewnemu kupcowi, mającemu piwo na składzie 
łkającemu w kamienicy narożnej Starego Rynku 
Wodnej, skradziono w nocy V soboty na niedzielę 
ilamanie się 79 mrk. 52 fen.
' W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
so w tygodniu od 3 do 9 marca r. b :
1)51 nowonarodzonych dzieci (6 więcej niż w po-, 
ijącym tygodniu) i to 26 płci męskiej a 25 żeńskiej, 
ij niemi 13 z nieprawogo łoża—i jedne bliźnięta.
1) 41 umarłych (12 więcej niż w poprzedzającym

Liczba urodzonych przewyższa zatem Pczbę 
di o 10. Z umarłych było 28 płci męskiej a 13 

znajdowało się pomiędzy nimi 6 dzieci niżej
jedno dziecko, które nieżywe na świat przyszło, 
liii 12 kontraktów małżeńskich, z tych 10 pomię
li stronami katoliekiomi, 2 pomiędzy protestau-

■ Z urodzonych pochodziło 30 z rodziców kato- 
i<x t U i protestanckich, 4 z starczakonnych i 3

Kis’.n mięszanych. — z, umarłych wyznawało 25
»katolicką, 11 protestancką i 5 mojżeszową.
' Jenerafny pocztmistrz, p. Stephan, oświadczył na 

iv komisyi parlamentarnej, że rządowe biura 
itznc przyjmują depesze we wszystkich j ę - 

a więc i po p o 1 s k u , za to biura na stacjach 
tei tylko po niemiecku.
' Ks. Michał Czapla, proboszcz w Iłówcu pod Czem- 
Itory, jak to już wczoraj donieśliśmy, umarł na- 
i godz. 2 w nocy z przeszłej soboty na niedzielę, 
ił wprawdzie do liczby tych, którzy wyraźnie 
em zerwali, ale zachowaniem się swojern w obe- 
:e kulturnej niejednokrotnie dawał parafianun 
M swoim powód do powątpiewania o swej pra-
■ Znaczna część parafii nawet wskutek tego 

uczęszczać na jego nabożeństwo i stroniła od
ńś już stoi przed sądem Bożym. Niech P. Bóg 
i duszy jego Sędzią miłościwym!
¡wiec graniczy z Czempiniem, także już osiero- 
aempińska zaś parafia przytyka do kościańskiej, 
łonojedzkiej. Tak więc w Kościańskiem coraz 
rabią się pustki, sieroctwo duchowne coraz szer- 
akreśla.
* Szamotułach śmierć dyrektora tamtejszego są- 
źwego Ziegert, który równocześnie prawie ze 
I umarł, zrobiła wielkie wrażenie dla tego, że 
baniu zmarłego znaleziono szynkę, przepełnioną 
Mdlą tego sądzono, że tak dyrektor, jak i jogo 
Mu spożycia tego mięsa śmierć ponieśli. Wy- 
Mttwo, lecz przekonano się podobno, że przy- 
1 powyżej wymienione było mylne; przyczyną 
5« u ojca starość, u córki niedomaganie dawne. 
’ Kępnie zastrzelił wyrostek, bawiąc się flintą, 
Sb sądząc, że fuzya nie nabita.
°hy zeszłorocznych rugach wyborczych) w par- 
"emieckim zakwestyonowany został wybór posła 
jPiezesa policyi w Poznaniu, na Mazurach ; par- 
«cił rządowi dochodzić, jakie nadużycia tam po- 
ubecnie władza zawiadomiła parlament, że ża- 
M przeciwko prawu w śledztwie się uie do- 
’ ula tego komisya, badająca wybory, postano
wi ażeby parlament uznał wybór p. Staudy

* tydgeskiem seminaryuin protestanckiem na- 
Mdbył się w zeszły piątek pod przewodnictwem 
"'Tjaych ¡ szkolnych Lukę z Poznania i Jung- 
Soszezy egzamin 30 abituryeutów i 6 już 

j Wcieli, którzy jednak egzaminu jeszcze nie 
}'»wszych uzyskali świadectwo dojrzałości 
l^Judnego, z ostatnich tylko jeden. Nastę- 

3ię egzamin nowych uczni, do którego 
” 18 aspirantów. — Egzamin abituryentów 

---¡kiego odbędzie się dnia 30 a szkoły 
bm. Do egzaminu w gimnazyum zglo- 
do egzaminu w szkole realnej 11 pry-

^Otoszynle, przypominamy mieszkańcom po- 
^zcze raz, odbędzie się pojutrze, tj. w czwar- 

' 0 godz. 11 przed poł., pierwsze Walne Ze- 
g u ‘ ludowych na powiat krotoszyński
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gna matka. Pod Kłębowem wrzuciła nieza- 
b | 9®°. mające półtora roku , do Obry, 
yj unakże drogą sołtys biedną ofiarę wy rato- 

uwi*<ziono; przyznała się ona, że 
i -swe chciała utopić a następnie sobie 
Trze 8Posób śmierć zadać.

ł«liciijlance’ gdzie niedawno okradziony został 
j i Zwiedzili również złodzieje i kościół 
Sej jabowali 6 srebrnych świeczników ołtarzo

wi. „ ,eijdzle srebrne od obrusów na ół 
»to: ' ołtarzach,

‘hli znajdowały pieniądze na ofiarę.
Zł^j .nieJ około 60 marek. Jedoń z świeczni- 

zieje przedtem z kościoła katolickiego

skradli, znaleziono w kruchcie. W kościele katolickim 
zabrali kielich i inno naczynia kościolue, krucyfiks poła
mali itd. Szkodę, jaką złodzieje w kościele katolickim 
wyrządzili, obliczają na 450 mrk. Złodziei już pochwycono.

* Z Olsztyna niszą do Pielgrzyma pod dniem
3 marca : W poniedzialok 25 z. m.' utopił się tu jeden 
mularz, nazwiskiem Kirsch, katolik, z powodu tego, iż 
był pijanym. Trupa znaleźli na drugi dzioń w południe 
przy młynio. Takżo w Kokendorfie, w powiecio olsztyń
skim, utopił się tego samego wieczora gospodarz Hoh- 
mann; też będąc pijanym wpadł z mostn w strugę. 
Takto P. Bóg karzo pijaków niesoodzianą śmiercią. Nam 
się tu przypominają słowa Matki Boskiej w Gietrzwałdzie, 
żo pijacy będą karani.

* Z Pelplina donosi Pielgrzym:
W sobotę odbyło się walne zebranie akcyonaryuszy 

cukrowni celem potwierdzenia wybranej na zebraniu przed- 
wstępnóm dyrokcyi z dotychczasowo; czynności. Żiomia 
sod fabrykę już jest zakupiona i leży tuż przy koloi że- 
aznej, gdzie dzisiejszo budynki pocztowe stoją i sięga aż 

do wsi z jednej, a do rzoki z drugiej strony. Akoye już I 
są rozsprzedano i członek dyrekcji, który zarazom i pod
skarbim jest, wyliczył na stole pierwszą ratę, która dnia 
Igo marca rb. wpłynęła. Było 24,000 marek. Na zebra
niu był takie inżynier z Wrocławia, który rysunek założyć 
się mającej cukrowni przedstawił i objaśnił. Cała okolica 
i wioska sama, która bardzo licznie na to walne zebranie 
się zgromadziła, była uradowana z udania się tego przed
sięwzięcia, po któróm wszyscy bardzo wiele się spo
dziewają.

* Z Opola, na Górnym Szląsku, donoszą do S c h ło
si s c h e Z t g, żo podług zawiadomienia tak niemieckie
go konsula jeneralnego w Warszawie, jak i samych władz 
rosyjskich pomór na bydło nadzwyczaj się szerzy w oko
licy Warszawy.

* Rodacy nasi w Dreźnie postanowili, jak się do- 
wiadujo Dziennik Poza., uczczenia jubilata p. J. I. 
Kraszę w sk iego ofiarować mu medal złoty, wykona
niem którego zajmuje się znany drezdeński rzeźbiarz Schil- 
ling. Na jednej stronie medalu rzeczonego będzie popier
sie jubilata a na nióm napis: Józef Ignacy Kraszewski; 
po drugiej zaś stronie korona laurowa w koło, w zawią
zaniu jój na dole mieścić się będzie herb p. Kraszewskiego 
(Jastrzębiec); w środku zaś napis: Na pamiątkę 
pięćdziesięcioletniej pracy literackiej. 
Rodacy w D r e ź n i e. Podobnego medalu wybitych 
będzie kilkanaście egzemplarzy srebrnych, które mają być 
przesłane wszystkim polskim naukowym towarzystwom; 
nadto bronzowe, któro każdy będzie mógł nabyć po cenie, 
jaka w swym czasie ogłoszoną zostanie.

* Rząd moskiewski oddawna powziął myśl założe
nia uniwersytetu na Syberyi. Wahano się tylko w wybo
rze miasta, gdzie uniwersytet ma być założony; w To- 
bolsku, Tomsku, czy też Omsku. Teraz dzienniki rosyj
skie donoszą, że komitet, ustanowiony przy ministerstwie 
oświaty pod prezydencyą towarzysza ministra spocyalnio 
dla sprawy uniwersytetu syberyjskiego, postanowił: aby 
uniwersytet ten był założony w Tomsko, jako w mieście 
mniej więcej środkowein między Syberyą wschodnią i za
chodnią a bliższem traktów główniejszych, a nadto po- 
siadającem stosunkowo więcej szkół niższych i średnich, 
zamożniejszem wogóle od innych miast sybirskith i polo- 
żoneru wśród lepszych warunków klimatycznych.

* Piszą z Konińskiego do K a 1 i s z a n i n a : Z so
boty na niedzielę wieczorem zaszedł podróżny do gorzelni 
w Złotkowaeh (własność p. J. Ch. w powiecie konińskim), 
nazwiskiem F. K. z Włocławka, położył się spać z bra
tem gorzelanego K. K. na łóżku, umieszczonem naprze
ciw głównego ¡¡arowego kotła. Gorzelany J. K. puścił 
więcej pary niż zwykle, i nie umiejąc, czy nie mogąc się 
oprzeć pokusie’, usnął. Przed trzocią godziną usłyszał, że 
para w kotle zaczyna wydawać głos nie naturalny, uciokł 
więc z gorzelni; po wyjściu jogo, para wysadziła dno 
parowego kotła, wskutok czego łóżko, stojące naprze
ciwko, przewróciło, się, a śpiący w nióm nie wiedzieli, co 
się z nimi dzieje. Tymczasem para uderzyła na nich, 
następńie zostali oblani wrzącą wodą, skutkiem czego ze
szła z nich skóra. Podróżny Kw., chcąc się ratować, 
wybił szybę i tym otworem próbował się wydostać; lu
dzie wprawdzie wyciągnęli go, ale ciała kawały pozostałj’ 
się na drugiej stronie i w wielkich męczarniach skonał 
biedak o godz. 10 rano w niedzielę; brat gorzelanego, 
a towarzysz nieszczęsnego, umarł na drugi dzień, także 
w okropnych boleściach. Sp;ą,co — czuwający „pomo- 
gierzy“ Stanisław Brzeziński i Marcin Gwizdek począt
kowo chowali się w kąty, następnie uciekali do drzwi 
frontowych; żyją wprawdzie, alo bardzo pokaloczeni leżą 
w szpitalu konińskim na kuracji. Wskutok oksplozyi 
gorzelnia zupełnie została zniszczoną, albowiem belki zo
stały zrujnowane i dachówki z dachu porozlatywaly się. 
Tej samej nocy w majątku Siąezyce pod Rychwałem, 
w gorzelni parowej para nadwerężyła garniec, skutkiem 
czego wybuch byłby wielo złogo narobił, ale przytomny 
gorzelany wypuścił parę. Z ludzi nikt nie poniósł szwan
ku; strata materyalna wynosi około dwóch tysięcy rubli, 
byłaby znaczniejszą, gdyby gorzelany pan Sypniewski, 
przytomnością swoją nie ocalił reszty.

* W Wiedniu wszczął się na końcu ulicy Praskiej 
dzielnicy „Tabor" w hotelu „żur Huhnerstiege" podczas 
odbywającego się balu w zeszłą niedzielę nagły pożar, 
którego ofiarą padlo kilkanaście osób. Około godziny 4 
zrana chciał sobie pewien żołnierz zapalić cygaro od kan
delabra, i pociągnąwszy go. uszkodził rurę gazową. W tej 
chwili zajął się gaz i cały hotel stanął w płomieniach. 
Silny wicher rzucił ogień na przociwlogły trzechpiętrowy 
dom. Zapaliły się w uim drewniano schody, a przoz okna 
dostał się ogień nadspodziewanie szybko do mieszkań lo
katorów, których położenie stało się tern straszniejszem, 
gdyż wszystkie schody wychodziły w stronę, w której się 
palić zaczęło i odrazu zajęły się meble, ramy drzwi i okien, 
a nawet łóżka, w których spały dzieci. Sześćdziesięcio
letnia żona szewca Anna Schaman, chcąc ujść śmierci 
ogniowej, rzuciła się z okna 3 piętra ; za jej przykładem 
poszła 27-letnia Antonina Testuri. Obie otrzymały śmier
telne rany. Straż ogniowa wzięła się z calem poświęce
niem do ratunku osób, których życie było żagrożone, roz
ciągnięto prześcieradła, aby rzucających się z okien tym 
sposobem od śmierci wybawić, pomimo tego jednak 12 
osób odniosło znaczne rany częścią z poparzenia, częścią 
skacząc z tak. znacznej wysokości. Szkoda, jaką pożar 
zrządził, ma nie wynosić więcej nad 10,000 zlr. ale pomi
nąwszy już utratę życia i rany tylu osób, mieszkańcy do
mu, stanowiący klasę uboższą, straciwszy cale swoje mie
nie, pozostali nagle boz dachu i chleba.

* Jak się „Bonus Pastor“ dowiaduje, uzyskał ks. 
Stojałowski, sekretarz komitet lwowskiego, zajmującego 
się wysłaniem deputacyi do Rzymu, obniżenie cen kolei 
żelaznej dla podróżujących do Rzymu, i to ■ za bilet II. 
klasy z Krakowa do Rzymu i napowrót złr. 96, za bilet 
III. klasy złr. 66, co wynosi mniej więcej 60 resp. 40

. talarów. Zniżonie ceny nastąpi tylko w tym przypadku, 
jeżeli się najmniej 50 osób do wyprawy przyłączy. 
Ktoby z tej sposobności korzystać pragnął, niechaj się 
zgłosi wprost do ks. Stojałowskiego wo Lwowie, przy 
ulicy Piekarskiej. W tych warunkach możnaby podróż 
do Rzymu i napowrót bez trudności trzocią klasą za 
100 talarów odbyć, licząc już w to koszta podróży do 
Krakowa i napowrót.

t J. Feliks Zieliński, brat autora Kirgiza, Gusta
wa, także literat, zakończył w tych dniach życie w domu 
tegoż we wsi Skępem, w powiocie Lipnowskim Zmarły, 
odebrawszy wychowanie w konwikcie księży Pijarów na 
Żoliborzu , młodość spędził wojskowo, był kapitanom 
b. wojsk polskich w 17 pułku piechoty, bawił długo wo 
Frarcyi, w Hiszpanii, później był sekretarzem legaeyi 
hiszpańskiej w Konstantynopolu, a w końcu jako inżynier 
kiorowal czas jakiś kopalniami. Pracował jednak takżo 
na polu literaekieni. Przełożył Machiawella na język pol
ski i pisywał wiele monografii pod pseudonimom Izota 
beja. W r. 1873 powrócił do kraju i osiadł przy bracio.

* Petycya w sprawie polskiej. Korespondent nasz 
paryski donosi naui:

Nieoczekiwany wcalo, boz żadnego znaczenia poli
tycznego, locz wzruszający sorco każdego Polaka fakt 
miał miejsce przed dwoma dniami. Mieszkańcy małój, 
nieznanej mieściny St. Front-la-Riviero, około Nontson, 
w departainoncie Dordogoo, przesłali senatowi potycyą, 
wzywającą go, aby wziął jiod rozwagę położonio Polski, 
która domaga się autonomii. Jak powiadam, fakt ton jest 
boz żadnej doniosłości, locz należą się dzięki i uznanie 
mieszkańcom z St. Front za sympatye, któro nam okazują, 
szczególniej w czadach obecnych, gdy sprawa polska zdaje 
się byó tak głęboko zagrzebaną. Gdy Moskwa, tryumfu
jąca na całej linii, w imię ludzkości i swobody narodów 
rozstrzoliwa bezkarnie poddanych austryackich, noszących 
polskio nazwiska; gdy sprzymierzeńcom swoim, boz któ
rych liio zdołałaby Turcyą pokonać, zagrabia Bessarahią; 
gdy pod godłom slowianizmu wprowadza barbarzyńskie 
prawa mongolskie.

* Korespondent rzymski (K. T.) do Przeglądu 
L w o w s ki o g o opowiada ciekawy szczegół, że kiedy kar
dynał Catorini. zgrzybiały starzoc, ogłaszał z balkonu wa
tykańskiego wybór Leona XIII, głosu jogo nikt nio tylko 
na tdacu. alo z stojących na balkonie nie mógł dosłyszeć. 
Widząc to kapelan kard. Ledochowskiego, Mgr. Meszczyń- 
sk , zawołał silnym głosem: „Kardynał Pecci LeonXIII.“ 
Możnaby powiedzieć, że nowy Paaież faktycznie przez Po
laka został ogłoszonym IJrbi et Grbi.

* Katoliccy Biskupi Anglii wspominają w tegoro
cznych pasterskich listach swych na wielki post miano
wicie o śmierci Ojca św. i o sprawie wschodniej. Co się 
ostatniej tyczy, zwracają Biskupi angielscy przedewszyst
kióm uwagę na tolerancją, z jaką rząd sułtański obcho
dził się z katolikami, z drugiej zaś strony na okrucień
stwa, na jakie Kościół katolicki narażony jest w Rosyi 
a szczególnie w Królestwie Polskiem. Niepodobieństwom 
jest, zdaniem Biskupów, życzyć powodzenia mocarstwu, 
które się takich dopuściło zbrodni.

* Z Ameryki donoszą, że wieść o śmierci Piusa IX 
wywołała tam ogólny smutek i żałobę, tak w katolickich 
jak i w protostanckich okolicach/ W wielu miastach pro
testanckich powywieszano żałobne chorągwio, a wo wspa
niałych i imponujących nabożeństwach żałobnych brały 
udział wszystkie władze boz wyjątku. Nawet najrady- 
kalniejsze pisma oddawały hołd pokorze, stałości i do
broci Piusa IX. Prezydent Hayes był osobiście w świe- 
tnóm otoczeniu na nabożeństwie żałobnem. Pisma amo- 
rykańskie zajmowały się bardzo żywo wyborem następcy 
Piusa IX i nie taiły życzonia, aby jodyny w kolegium 
św. reprezentant Kościoła w Ameryce, Kardynał Mao- 
Closkey, osiąguąl tyarę papieską. Pan Bóg inaczej roz
porządził.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 13go marca, 
Niceforab. Wschód' słońca o godzinie 6 mi
nut 23. Zachód o godzinie 5 minut 58.

Długość dnia 11 godzin 35 minut.
Wypadki historyczno. 1600 Wcielenie Esto

nii do Polski. — 1683 Traktaty w Warszawie na wyprawę 
Turecką. x

(c) K-uściau, 10 marca. Państwu dr Bojano- 
wskirn przypadła jakoś największa cząstka w znoszeniu 
cierpień, któremi Panu Bogu podoba się dotykać parafią 
naszę. Zaledwo p. dr. Bojanowski odsiedział dwutygo
dniową karę więzienną, a już na nowo wyciągnięto tyle 
razy już wzmiankowaną sprawę o odmówienie świadectwa 
przeciw ks. Czechowskiemu. W czwartek zeszły odebrała 
bowiem pani dr. Bojanowśka nowy zapozow na termin 
naznaczony na sobotę, w którym zagrożono jej w razie 
niestawienia się 200 marek kary. Pan dr. Bojanowski, 
ponieważ protestu jego zaniesionego już dawniej naprzód 
do sądu kościańskiego, potem do sądu apolacyjnogo, a na- 
koniec do ministra nie uwzględniono, owszóm uznano, iż 
sędzia w każdym przypadku ma prawo oznaczyć taką 
karę, którą podług jego zdania możo wymusić żądano 
świadectwo, przesłał do sądu ostatnie oświadczenie, iż 
żona jego nigdy jako denuneyantka przeciw księdzu Cze
chowskiemu występować nie będzie, zwłaszcza, że tu nie 
chodzi o złożenie świadectwa, ale o donuncyaeyą, gdyż 
sąd dnia, w którym ks. Cz\ miał czynności sprawować, 
ani też jakie czynności przedsięwziął, nio oznacza. Jeśli 
mimo to sąd uważa za stosowne dalej nakładać kary pie
niężno za odmówienie świadectwa, na ten czas ma sąd 
od razu naznaczyć najwyższą karę, a nie podkopywać 
ciągłemi niopokojeniami tak już wątłego zdrowia pani do= 
k torowej.
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DONIESIENIA LITERACKIE.

* Ziemianina wyszodł Nr. 9 i zawiora: Sejmik go
spodarski wjToruniu : Rozprawa p. Franciszka Brzeskiego: 
„Jakie są przyczyny nieprocentowania się często nakładów 
w gospodarstwach dworskich? — Międzynarodowy handel 
zboża. — O użyciu na paszę amerykańskiej mąki mięsnej, 
mąki z krwi i gnana rybiego. (Dokończenie.) — O gospo
darstwie mlocznem i mleczarstwie. — Tygodniowy prze
gląd gospodarczy : Walne Zobranio w Schwedt. .— Woł- 
nica nieparzysta (liparis dispar). — Zwiastuny wiosny.) — 
Komunikacja nadgraniczna między Niemcami e Rosyą. — 
Giełda produktów w Warszawie. — Nowy pług parowy — 
Wychoctztwo do Australii. — Stadnina krajowa w Siera
kowie. - Obgryzanie wełny przez owce. — Otręby pszen
ne. — Makuchy rzepiowe. — Kierznia kataraktowa. — 
Bohlkena. — Wychów cieląt na krowy mleczno. — Cie- 
lenio się krów. — Oszczędzanie słodu. — Pasienie łubinu 
końmi. — Owies. — Szkodliwa pasza. — Wywóz ziemnia
ków. — Konieczność prawidłowego prowadzenia książek 
w gospodarstwie. — Kwas salicylowy. — Wiadomości han
dlowe. — Jarmarki. — Zaraźliwe choroby inwentarza.— 
Towarzystwo ku wspieraniu urzędników w W. Ks. Po. 
znańskiem. — Ogłoszenia.

J2 * Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł Nr. 11 
i zawiera: Spółki: Pogląd na rozwój pelskich Spółek lu
dowych. III. — O stopie procentowej w Spółkach galP 
cyjskich i ich sposobie udzielania pożyczek na spłaty ra
talne. (Koresp.) — Sprawy przemysłu i Towarzystwa prze
mysłowe : Sprawozdania Towarz. przem. za r. 1877 nade
słane Patronowi: z Kościana, Mixtatu, Nakla, Pleszewa, 
Ostrzeszowa. — Rozmaitości.

* Przeglądu Polskiego wyszedł zeszyt na marzec 
i zawiera : Pius IX, przoz księdza Biskupa Janiszewskie
go. — Bogusław Radziwiłł, koni uszy litowski, przez Ber
narda Kalickiego (dokończenie). — Chrześciaństwo i pa- 
trycyat rzymski (zapiski z Rzymu), przoz Kazimierza Mo
rawskiego. — Ks. Maryana Morawskiego: „Filozofia i jej 
zadanie," przoz Stefana Pawlickiogo. — „Do reformy sto
sunków wiejskich.“ Ks. O przomyśle domowym, przoz 
Alfreda Szezopańskiogo. — Przegląd literacki, przez R. 
Nałęcza i Stanisława Tomkowicza. — Bracia Rywale, 
przoz J. I. Kraszewskiego. — Literatura w Galicyi, przez 
Władysława Zawadzkiego. — Przegląd polityczny przez 
Aloksandra Szukiowicza. — Bibliografi i.

* Przeglądu Lwowskiego wyszodł poszyt piąty i za
wiora : Ojcu św. Leonowi XIII przoz ks. Edwarda Po
dolskiego. — Sprawa Jezuitów i Pawoł Féyal przoz J. 
H. — Przogląd literacki: Włoskie przysłowie o tłuma
czach. Fotografie arcydzioł sztuki. Polskio przekłady 
Szokspira itd. — Listy z Włoch: Zgon Piusa. Sytua- 
cya państw europejskich. Położenie Włoch. Stanowisko 
Stolicy św. Następca Piusa IX przez Chr. — Listy 
z Wiednia przez ks. Zygmunta Czerwińskiego. — Dwa li
sty z Rzymu o konklawe i wyborze Ojca św. przez K. T.
— List z Krakowa. — Listy ze Lwowa : Opus perfectum 
przez Henryka Schmitta. — P. Szujski na pokucie. Klą
twy narodowo. Loch. P. Gillor i jego adjutanci. Ruch 
p. Zagórski. Tydzień. — Mozajka lwowska. — Zycie 
i pontyfikat Piusa IX. — Kronika : I. Wybór Leona XIII. 
II. Adres do Ojca św. III. Odezwa komitetu w sprawie 
pomnika na Wawolu. IV. Usposobienie Leona XIII wzglę
dom Polaków. Jakim będzie Ojciec św. ? Herb Ojca św. 
Medale, V. Z Krakowa: Mowy na cześć Piusa IX. Ks. 
Dr. Pelczar. VI. Ze Lwowa: Rodaktorowio Gaz o ty 
Narodowej, zachęcający do wysłania deputacyi do 
Ojca św. Główny współpracownik Ruchu Litera
ckiego na właściwej Polakowi drodze. VII. Święto
pietrze.
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Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 11 marca. Według Reichs- 

raths Corresp. powiedział hr. Andrassy 
w komisyi budżetowój austryackiéj delegacyi, 
że rząd nio zamierza zająć Bośnii, że intere
sa Austryi zostały dostatecznie przed wojną 
wyłuszczone i przez nią w zupełności uznane. 
Rząd nie myśli wcale po otrzymaniu kredytu 
zaraz mobilizować, atoli potrzebu
je środków do przekonania świata, 
iż monarchia może faktycznie stanąć w obro
nie swych interesów. Rząd nie może przed 
zebraniem kongresu, od którego się można 
spodziewać wszechstronnego porozumienia, ar
mii swój uruchamiać, aby ją potem może roz
brajać. Jeżeli powiedziano, że do mobilizacyi 
teraz za późno, to hr. Andrassy sądzi prze
ciwnie, że jeszcze zbyt wcześnie. Wiadomo
ści o mobilizacyi są bezzasadne.

Wiedeń 11 marca. Połączona subko- 
misye węgierskich delegacyi przyjęły trzy
miesięczne prowizoryum, następnie rozłączyły 
się poszczególne komisye i przyzwoliły na żą
dane dla marynarki kredyty dodatkowe.

Peszt, 11 marca. Podług obszernych 
referatów Pester Corresp. powiedział 
Trąbią Andrassy mniej więcej to samo co do
nosi Reicbsratbs-Corresp. z tym do
datkiem, że Austrża wtenczas tylko zajęłaby 
Bośnią, gdyby interesa jej z tej strony były 
zagrożone.

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 40 min. rano 
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 2 - przedpolu
pociąg mięszany - 2—4 o 6 - 2 - po połudn

ociąg osobowy - 1—3 o 11 - 34 - wieczorom
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 10 min. rano 
pociąg mięszany - 1—4 o 11 - 40 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1- 4 o 5 - 23 - po| nołudn
pociąg osobowy * - 1—4 o 6 - 15 - po poiudn
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 34 . wieczorem

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania:
pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godz. 48 min. przed polu
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 - po połudn
pociąg pospieszny - 1—3 o 5 - 51 - po połudn
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 46 - wieczorem

Z Poznania do Wrocławia
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 52 min. rano
pociąg osobowy - 1—4 0 10 - 47 - przód połn
pociąg osobowy - 1—4 0 4 - 4 - po połudn.
pociąg osobowy 

(do Leszna) - 1—4 0 8 - 0 - wieczorem
Z Poznania do Kluczborku:

pociąg osóbowy klasa 1—4 o 6 godz. 53 min. przed poł, 
pociąg mięszany - 2—4 o 12 godz. 19 min. w połudn 
pociąg osobowy

(do Ostrowa) - 1—4 o 6 - 26 - po połudn

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
Domu handlowego M. Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 9 marca 1878.
Powietrze było w uhiogłym tygodniu zmienno, czę

ścią z doszczem i śniegiem połączone, przyczóm pochmurne 
1 czasem burzliwe, temperatura jednak dość łagodna.

Handel zbożowy od czasu podpisanego pokoju na 
wschodzie ucichł czego od dawnego nie doznano czasu, 
przedewszystkióm' w Anglii stał ,się brak obrotu interesów 
nader znacznym i do przypuszczonia jost, żo z nastą
pionym pokojom również potrzeby pszenicy angiel-



skiej na konsumcyą do 1 września są zaspokojone, ponie
waż na teraz oczekiwane dowozy pszenicy z morza Czar
nego na takowe będą wystarczające i oczekiwać należy 
czasu, w którym przypuszczenia te ziścić się mogły, obe
cnie jednak główne targi Anglii tego tygodnia były tak 
rodzaju słabe, że usposobienie żadnego nie miale obrotu 
które takżena mniejszych targach było widocznem.

Powietrze w Anglii jest dotąd łagodne na przemian 
deszczami połączone, a ztąd wilgotne, oziminy tamże są 
nader piękne, i spodziować się należy, że mróz późniejszy 
który takowym mógłby zaszkodztó-po tak łagodnem po
wietrzu nie nastąpi.

Dowozy pszenicy obcej są widocznie znaczne, któ
rych większego rozmiaru w krótkim czasie dlatogo się 
spodziewają, ponieważ dla tak łagodnej zimy także wscho
dnie porty rosyjskie niezadługo nader wcześnie z lodu 
zwolnione zostaną; tóm więc podobne zdania wstrzymują 
młynarzy angielskich od nowych zakupów pszenicy obcej 
i pozostać bezczynnemi również z tej przyczydy, że przez 
poprzednie zakupy w potrzeby swe są zaopatrzrni. Po
mimo jednak, żo targi obniżkę o 1 do szyi, notowały, po
zostały takowe jednak bez obrotu a ztąd pszenica angiel
ska przy słabym dowozie po niższych eonach oddaną być 
m usiała.

Dowóz pszonicy angiolskiej wynosił w uplynionym 
tygodniu 42,496 kwarterów w cenie przeciętnej po 51 szyi. 
3 ct. przeciw 40,096 kwarterom w cenie przeciętnej po 
501 szyi. 11 ct. w tygodniu poprzednim a około 42,722 
kwarterów w cenie przeciętnej po 50 szyi. 1 ct. w tymże 
tygodniu roku zeszłego. Import zaś obcój pszonicy i 
mąki wynosił w ukończonym tygodniu dnia 23 lutego znów 
1,313,000 ctr. pszenicy, 222,570 ctr. mąki przeciw 842,948 
ctr. pszonicy, 232,756 ctr. mąki w tygodniu poprzednim 
a około 551,895 ctr. pszenicy, 102,643 ctr. mąki w tymże 
tygodniu roku zeszłego.

Dowozy przeto pszenicy i mąki wynoszą w tym 
roku o więcój jak połowę przeciw zeszłemu roku, gdy'je
dnak jest do uwzględnienia, że obecnie tylko połowa psze
nicy do portów Anglii aniżeli w tym czasie roku zeszłego 
jest w podróży, z której do 28 lutego tylko 1,122,000 
kwarterów pszenicy, płynio w których z samej Kalifornii 
701,000 kwartorów przeciw 1,041,000 kwart, pszonicy, 
w tygodniu poprzednim a około 1,858,000 kwart, psze
nicy w równym czasie 1877.

Porty atlantyckie Ameryki wykonują swe tygodnio
we odsyłki pszonicy do Europy w równym stosunku osta
tniego czasu i eksportowały na nowo w tygodniu 6 niarca 
ukończonym 145,500 kwart, pszenicy przeciw tylko 15,000 
kwart, w tymże tygodniu 1877, z Kalifornii samej wyła
dowano na nowo w tymże tygodniu tylko 11,000 kwart, 
przeciw 45,000 kw. roku zeszłego. Z przybyłych do wy
brzeża Anglii ładunków pszenicy był obrot nader utru
dzonym, na któro małoznaczna chęćpokupu pomimo obni
żki 1 szyi. była. Na przybyłe obecnie do wybrzeża Anglii 
ładunki pszenicy okazałjsię obrót również trudny, na które 
mało chęci pokupu przy obniżce 1 szyi, się okazało.

Do 2 marca pozostały przy spokojnej tendencyi 32 
ładunki pszenicy u wybrzeża niesprzedane.

Londyn był tak w poniedziałek jak środę tego 
tygodnia w slabem usposobieniu i bez obrotu przy obniżce 
o 1 do 2 szyi, za kwarter aniżeli przed ośmiu dniami,, a 
sprzedaże na nowe ładunki niebyły do wykonania. Dowóz 
pszenicy był w tygodniu ostatnim nieznaczny i wynosił 
39,OJ.O kwarterów pszenicy przeciw 43,903 kwarterom 
tygodnia poprzedniego. Liverpool donosił od wtorku 
obniżkę o 1 do pen. Hull i Leith o 1 szyi, na kwar-

terze, lecz bez interesu. Nowy York obniżył się w ce
nie tak na pszenicę jak mąkę w tym! tygodniu. Fra n- 
c y a pozostała bez zmiany, takżo Paryż na pszonicę i 
mąkę. Belgia nie doniosła znacznej zmiany, okazywała 
jednak więcej chęci do kupna. Holandya pozostała 
także bez zmiany i bez obrotu. Ren słaby. Kolonia 
na termina ustępna, tymczasem targi południowych 
Niemiec i Austro Węgier były nieco stalsze, gdy 
Berlin pozostał bez obrotu w tym tygodniu z obniżką 
na pszenicę o 3% na żyto 1 do 2 urrok.

Nasz targ ucierpiał takżo w tym tygodniu dla 
ogólnego’obrotu zagranicy naspszenicy. Eksporterzy nasi 
okazywali wprawdzie w poniedziałek chęć korzystania 
z donośnych dowozów i odpowiedniego wyboru w gatunkach 
dla obładowania koniecznych parowców, i płacili równioż 
ceny niezmienione, tymczasom usposobionie i chęć pokupu 
codziennie stały się wątlejsze wskutek niepomyślnych de
pesz zagranicy, dla czogo eony nasze od dnia do dnia do 
8 marek przeciw tygodnia zeszłego się obniżył)' przyozem 
gatunki średnio i podlejszo nie były uwzględniane.

Dowozy pszenicy ruskiej były w tym ty- 
gogniu donioślojszo w gatunkach różnych, jodnakowoż ga
tunki czerwone mało miały popytu co do obniżki cen ta
kowych było powodom; jasne i biało partyo chętniojszych 
miały odbiorców, pomimo że i za takowe zeszłotygodniowo 
ceny niemożobnie było osięgnąć. Zyto miało tak na 
eksport i kosumcyą w każdym dniu chętny pokup, ceny 
takżo w pyrównaniu de zeszłotygodniowych się utrzymały. 
Dowóz jednak jest słaby, i osięgały gatunki piękne i ciężkie 
wyższe eony od gatunków lżejszybh. Jęczmień w ga
tunku dobrym pokup dobry. Groch do gotowania po
szukiwany.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

Marok 196—198 przy 126—128 funt. hol. za jarą,
„ 217—223 przy 125 - 129 funt. hol. za szklistą,
„ 222—233 przy 127—130 funt. hol. za wys. - pstrą

i szklistą,
„ 172—228 przy 118—126 funt. jiol. za ruską,

218—220 przy 121—126 funt hol. zasandomirską,

0,000 litr., cena wypowiedziana 50,10 na list. — 
grudz. —,— styczeń —,— luty —' marzec 50,10—, 
kwiecioń —,- - maj —,—, kwiecień-maj 50,80, czerwiec 
51,70, lipiec 52,40 siorpień 53,10 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50,10 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych,

Wrocław 11 marca,
Biernie koniczyny, czerwone spok., pośled. 29 

—34, średnie 37—41, piękne 46.00-49,00, najp. 51.00— 
53,00 m., biało niżej, pśl. 38, 41, środnio 48,- 54 piękno 
60—66, najp. 70—76 mrk.

Zyto: (za 2000 funt.), niżej,> wyp. — cont. na upł, 
wypow. - ,— marzec i marzec-kwiecień 133,50 żąd.. 
kwieć.-maj 133,50 pic., — żąd., maj.-czerw. 135,50 żąd. 
czerw.-lip. 137,50 żąd., lip.-sierp —.— żąd.

Pszenica: 193 żąd., kwie.-maj 198 żąd., wyp. —.
Owies 119 żąd, kwiec.-maj 122,— żąd., maj-czerw 

125,— żąd., czerwioc-lipioc —,— żąd., wyp. — c.
Olej rzep i o wy: stale, wypowiod —, — cont 

w miejscu 69 żąd., marzec 67,— żd., 66,50 płc., marzec-kw. 
67 żąd., kw.-maj 66.50 ż., maj-czerw. 67 żąd., czerw.-lip. 
sierp.-wrzesioń —, wrzesień-paźdz. 64,50 żąd. 64,— płc.

Okowita: stałej, wypowiedz. —,— litr., marzec 
i marzec-kwiecień 50,50— płac., kw.-maj 50,70— płac., 
— żąd. lip.-sierp. 53,— żąd., sierp.-wrzesioń — płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
• i dnia 11 marca 1878.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- )) naj- 
wyż. i niż.

,j Jl .4

średni 
naj- 
wyż.

naj- 
niż. 

UZI „j

lekki towar 
naj- II naj- 
wyż. niż. 
jZI áS

220—240 przy — — — funt. hol. za białą.

134—143' przy 
129 — 132 przy

Zyto.
funt. hol. za krajowe, 
funt. hol. za ruskie.

Jęczmień.
— — — funt.
----- - — funt.

120- 145 przy 102—111 funt.
Groch do gotowania 130—148 m 
Wyka 126 marek.
Koniczyna czerwona 90 m., szwedzka 160 m., 

biała 110—130 m. za 100 kilo.
Banknoty rosyjskie 223.15marek za 100 

rubli sr.
Baranowski i Sp.

152—167 przy 
136—146 przy

hol. za duży, 
hol. za mały, 
hol. za ruski.

Pszenica biała nowa
,, żółta „

Żyto nowe............
Jęczmień stary. . .

„ nowy . . . 
Owies stary ....

., nowy .... 
Groch .............: .

19

16

80 ¡19
118

70)13
-I •

30 15

60 13 
-[¡16

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Siemię lniane . 
Rzep zimuwy . 
Roepik zimowy. 
Rzepik latowy. 
Lnica . . .

60 15

100 kilogr.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 12 marca 1878.

Zyto, (za- 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow.
—,— na styczeń —,— styczeń-luty —,— luty-marzec, 
marz.-kwiec. —,— kw.-maj — mar.

60 20)10 
70 19 50 
90 1270

10! 14

90 12 
80)14

60

18180 
18 50 
12 50

1430

12 - 
14)40

TOWAR

17150 
17 50
12

13

10

50

piękny średni pośledni

25
30
28
27
23

133

19 
24 
21
20 
17 

,50 mrk.Cena wypowiedziana na 12 marca: żyto 
pszenica 193— m., jęczmień — mi, owies 119,— mk.. 
rzep — m., olej rzepiowy 68.— okowita 50,50 marek.

Notatka giełdowa spirytusu kartofli, za 100 lit. 
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna d"o siewu, czerwona niezm. za 50 
kilogram. 40 — 45 — 50 marek; biała wyżej, 42,50 — 
68 marek.

. Szan. Duchowieństwu i wszy
stkim tym, którzy przez li
czny i szczery współudział 
przy pogrzebie naszej naju- 
chańszej matki w smutku ulgę 
nam przynieśli, składamy 
w imieniu całej rodziny ser-

Iiieia«czasie postu
jako poradnik przy wydzielaniu 

dyspozycyi w kuchni.

Kuchnia Postna

'ach na kościele świętego Wojciecha ma być przełożony 
resp. naprawiony. Majstrów dekarskich, którzyby pracy tej 
podjąć się chcieli uprasza się o zgłoszenia do Dozoru ko
ścioła śgo Wojciecha najpóźniej do dnia 1 kwietnia 1878. 
(432) TUSZeWSKl, przewodniczący.__

deczną podziękę. (426)

Julian i Józefa Afeito 'fiez..
Poznań, 12 marca 1878. 1

T
Na dniu 27 marca rb., będę, 

od godziny 10 rano począwszy, 
na probostwie w B r u d n i wszelki 
żywy i martwy inwentarz przez 
publiczną licytacyą sprzedawał.

Brudnia pod Gniewkowem.

(413) dzierżawca.

A. Splro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegara pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie: 
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne 

(4 tomy) (4 tal.) zą 1 tal. 15.
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tom. 

z rycinami (5 tal.) za 15 sgr.
Obrazy historyczne dawnej Polski 

(221)2 sgr.) 7x/2 sgr.
Wermonty — bistorya literatury 

francuzkiej (3 tal.) 2,5, sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr.

„ Małopolski 5 sgr.
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy
71/2 Sgr’

Cztery powieści 5 sgr.
Pamiętnik oblężenia Częstochowy 

5 sgr.
Wzory przykładno ści. 5 sgr. 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal. 
25 sgr.

Pamiętnik Fryderyka IX (221/, sgr) 
.7?/» sgr- , > (600

Haselbach. Poradnik dla owczarzy 
(321/, sgr 71/» sgr.)..

Kortys. Chów ptastwa domowego 
(1 tal.) 10 sgr.

Kortys. Chów gęsi i kaczek (22’/a 
sgr.) 71/,, sgr. >

Raczyński E. Bunt hajdamaków na 
Ukranie (15 *sgr.) za o sgr.

Opaliński. Satyry (20sgr.)za 7*/2 sgr. 
Robert djabeł 50 fen.
Rady patroniuszowe czyli historye

1 przykłady p. L. Siemieńskiego
2 tomy (P/j tal.) 10 sgr.

Rodryeyusz. O postępowaniu w do
skonałości i cnotach chrześciańskich
3 tomy (4V3 tal.) za 1 tal 15 sgr.

zawierająca 255 dyspozycyi obia
dów i kolacyi, zastosowanych w 
różnych okolicznościach a nawet 
do suchego postu

przez
Maryą Śleżańską.

238 str. Cena 1 Mrk. 50 fen., 
opr. 1 Mrk. 75 fen. polecają

M. Leitgeber i Sp.

£ Bien ressemblant ♦

I le portrait f
l ilii m Léon XIII!

vient de paraître et est à 
fournir par la librairie 
Goerlich & Coch à

♦ B r e s 1 a u. (394)

:• Un e photographie a- 
près l’original:

Z en grand fol. prix 15 Mr. _ 
J en cabinet prix 1 Mr. 50 Pf.. * 
J en visite prix’ 75 Pf. ♦
♦ D’autres reproductions se ♦ 

vendent â 1 Mr. et à 50 Pf'.î

Ważne dla cierpiąc, na ból zębów!!
Autiodontalgina1

J. W. Beck
Krople te usuwają niechybnie każdy 
ból zębów, jako też fluksye, zaoobio- 
gając przytem dalszemu psu ciu zębów 
Flak, osobno 1 mrk.. w pudełeczku 
hr. I i II 1 mrk. 50 fen. i

iampiioy
Balzam toń usuwa głuchotą, która nie 
pochodzi od urodzónia, jako też strzy
kania, / szum i ciecz nieprzyjemną 
wypływającą z. ucha Flak. 1 mrk
Balzam przeciw reumatyzmowi
Jedyriy środek przynoszący ulgę cier
piącym na reumatyzm, podagrę i pu
chlinę. Flak, dostać można w aptece 
Elsnera i J. Sobeckiego w Poznaniu, 
w Wrocławiuu u aptekarzy E. Stoer- 
mer Ohlauer Str. 24/25 i B. Fiebag 
ul. Fryderykowska 51, w Bydgoszczy 
u Hegewalda, w Glacu u H. Friode- 
manu, w Krotoszynie u P. Kuschke 
w Środzie u Radziejewskiego i u kupca 
Madalińskiogo w Śremie.(172)

Fabryka H. Cegielskiego w Poznaniu
buduje obecnie i poleca lekką dużo przerabiającą, a przytem pro
stą i tanią (431)

żelazną islandzką prasę torfową
do pędzenia za pomocą lokomobili.

3 :. 30000QOC3S30000SS300Q
W Mocne 11 «lili <• O1VJLCg
o szkło do inspektów g

poleca (312)

Wrocławska ulica nr. 21, SC

handel szkła, szklarnia, oprawa obrazów.
CSOCOC3£330C3G3C30COOOO

a

Szanownej Publiczności miasta Poznaiuu 
i W. Ks. Pozn. donoszę niniejszem uniżenie 
że tu przy Podgórnej ulicy nr. 14 za
łożyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecam nowe ulepszone (1263)

Singer’a machiny familijne 
kompletne po 108 mrk., jako też Mansfeld’a 
machiny słupkowe, machiny słupkowe Ho- 
wego, Cirkular-Elastic, cylindrowe Singera
po jak najtańszych cenach. Zezwala się na 
zaliczki a repar. wykonuje się prędko i dobrze 

Z poważaniem
A .W A SCHOLZ

Podgórna ul. 14, dawniej Wilhelm, ul. 25.

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofierskiego Rynek 16117
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania (733)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast. 

Nakładom i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Makuchy s i e ra. niezm., za 50 pji 
Łubin niżej, żółty 9.20—10,40—D n,

9-10-10,40 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 17—2(u 

Perki: za mireb (2 nowe szetlo 7 
naj. 2,50—3,60 m., pośl. 2,—2,50 za szefel 
1,25—80 m., pośled. 1—1,25 m., za litr 0,0s

Siano za 50 kil. 2,40—2,89 m. 
Słoma 19,—20.00 mrk. za kopę 60 kil 

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 28,—. 
i niekna21.25—22.25 marek. Rżann.’/'Rzanna piękna 21.25—22,25 marek. Rżanna 

20.75 marek. Osucie rżanne 9,60—10,50 nu,, 
pszenne 8.—9 marek. ’

sr,

Telegram giełdowy 
Kury era Poznańskiej
Berlin, dnia 11 marca 1878. (Kursa kei 

Pszenica słabo
201.50
205.50

Kwiecień-maj 
Maj-czerwiec 

Zyto słabo. 
Marzec 
Kwiee.-maj 
Maj-ezeiwioc 

Olej rzep, słabo 
Kwiec-maj 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita stale 
w /miejscu 
Marzec-kw. 
Maj-czerwiec 
Czorw.-lip. 

Owies
Kwiecień-maj
Wypow. żyta 

Wypow. okow

Ka|j

144,—
142,50

66,-
64,40

52,30
52,20
52,40
53,60

137,—
000

10.000

Galicyany 
Pr. pap. pańsi 
Pozn. 4“/0 lią 
Poz. list, ren 
Austr. los 18, 
Wiochy 
Amerykany 
Turki
7l/2% Rurom 
Pol. lik. 1 zast 
Rosyj. bknot 
Srob. rnt. an, 
Aus. akc. kr« 
Kolej Państ
Lombardy

Szczecin, dnia 11 marca 1878. (Kursa ko
Pszenica słabo
Wiosna 
Maj-ezerwiec 

Żyło stale 
Wiosna 
Maj-czerwiec 

Olej rzep. potw. 
Kwieoień-maj 
Wrzes.-paźdz. 

Berlin 
Marcb. Pozn. kolej 

Prioritety . 
Kol. Mind. kolej . . 
Reńska kolej . . . . 
Górnoszląska . . . . 
Austr. pótn -wsch k. 
Kolej Rudolfa . . . 
Aust. banknoty . . . 
Austr. renta złota . 
Iios. Ang. poż. 1871 

poż, prom. 1863. .

204,50
206,-

139.50
140.50

Okowita spok 
w miejscu 
Wiosna 
Czerw.-lip, 

Owies 
Wiosna 

Petroleum 
w miojscu

zv
za
P
at
dc
dc
Jß'
Ul
A)
pc
W(
W1
j0(
N.

68,- 
64,75

11 marca 1878. (Kursa końcoi 
L. z. ros. ziem. 
Pols. 5% listy 
Pozn. bank pro, 
Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. akt. 
Bank rzeszj- a 

Diskont. udziały 
Szląsk. stów. ha«i 
Centralb. f. India 
Laurahiitte zast. 
Pozn. 4% list. 
Pozn. renta .'.

18 40 
78 75 
92 50 

106 25 
121 50 
187 75 
49 75 

170 90 
63 60 
84 50 

163 10
Węg. asyg. skar. 9% 101 25

i
hr
08
Í»1
OŚ
po
do
dł
dc
br

Portrety Jego Swiętobliwości Oj«
LEONA XIII

podług fotografii z Rzymu odebranej wyjdą w tych dniach mo:5i 
drak czarny na webnowym papierze z poddukiem wielkości 41 e 
a 1 mrk., druk olejny kolorowy na czarnym lub białym tle a 75 Ii

Obrazy Gietrzwałdzki
podług r sunku osobiście w Gietrzwałdzie zrobionego nowe wji 
olejny na czarnym tle. Objawienie N. M. P. cena 75 fen., N. 51 
sławi źródło w Gietrzwałdzie cena 60 fen., małe pojodyńcze 160 egi. 
dwójno z Różańcom tak jak go w Gietrzwałdzie odmawiają 4,50 » 
dlarzom rabat.

Zakład litograficzny. Poznań, Wrocławska ulij

9

Fotografia oryginalnalna w formacie gabinetowym, 
oddana. Cena 50 fen.

Crypeii’a
skład dziel artystycznych w Monach

Całkowita

po bardzo zniżonych cenach (72,0)

porcelany, szkła, lamp 
wszelkiego rodzaju, fa
jansu i artykułów lu
ksusowych u

J. Kusztelana
w Bazarze.

WĘGLE
kamienne

z najlepszych kopalń poleca ca- 
łemi wągonamj jako też i poje
dynczo po nader umiarkowanych 
cenach (1550]

M. Dziegiecki
w Kościanie.

Franc, bilard
nowej konstrukeyi jest tanio do na
bycia Clnvaliszewo 93. (427)

Telegra
podzieli
kładzie się pomiędzy

lnirgicni a Kol)
Robotników ziemny 

muje się 31 marca r.1 
godzinie po południu

w Magdebi
przy bramie ł 

(361) ' (Ulrichsthć

kuchy rzep
poleca w świeżym 
zniżonych cenach I

Rafinôïa.j
Adolfa 1

Stary Büí

Gorzela
żonaty, który jest zar 
i wszelkie reparacje 
wykonuje, dotąd jaszcz 
szukuje od ś. Jana w 'pAj 
miejsca. O jeg°,zd“'\n, 
szych szczegółach n .
dzieć u inspektora gerzeu,
bra w Lwówku PO-* 

(429)

wi
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